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K. H. R O ST W O R O W SK I

P R Z Y P O W I E Ś Ć

(Zc «Zm artw ychw stania»)

Onego czasu, chcąc zaw rzeć przym ierze  
Z ludem  swoim, n iektóry  k ró l spraw ił w ieczerzę 
i rzeld  du sługi sw ego: «Rozgłosisz tę m ow ę: 
przyjdźcie wszyscy, albow iem  ju ś  wszystko gotow e».

I sługa szedł, i wzywał i głodne, i syte, 
i nagie, i najdroższą purpurą okryte  —  
i rzuciły się tłumy do pańskiego stołu, 
aby, w obliczu króla , ucztować pospołu.

Atoli, w ciągu drogi, stanęli na czele  
ci, którym  się najw ięcej dostało w udziele.
J a k o  że w ykarm iem . w iększe m ieli m oce, 
ja k o  że obsłużeni, dłuższe m ieli noce  —

biegli w ięc lotni, krzepcy na ciele  i na ciuchu, 
nie dając tym śpieszącym  za nimi posłuchu.
I rzeki im k ró l:  «Siadajcie*. I  z kró lem  zasiedli, 
i w obliczu królew sk im  i pili i jedli.

I rzek li: i P an ie, rozkaż, by zam knięto wrota, 
gdyż na drodze została się sam a biedota, 

tóra nawet nić umie siąść przy takim  sto le».
I  rzek ł k ró l: «W asza wola*  —  i spełnił ich wolę.

Ale oto posłyszał pośrodku  biesiady  
zrazu pom ru k  sto jącej za drzwiam i grom ady, 
potem  jakoby  skargę, potem  jakby  grzmienie, 
i rzek ł: «W rota otw orzyć każe mi sum ien ie».

I  rzek li biesiadnicy: «Są brudni. Nie ch cem y ».
1 rzekł k ró l: «To ich przedtem  z brudu om y jem y ».

I rzekli biesiadnicy: «Są głupie w rozm ow ie*.
I  rzek ł k ró l: «To się k a ż iy  czegoś od  nas dow ie*.
I  rzekli biesiadnicy: «Niech ruszają w pole*.
I  rzeki k ró l:  «W asza wolak* i spełnił ich wolę.
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I  stało s ięM e nagle zatrzeszczały wrota 
i wtargnęła do sali ju t tylko  —  hołota: 
dzika, zawistna tłuszcza, zw ierzęca na poły, 
by tratow ać potraw y i przew racać stoły.

I  rzek ł k ró l: «Czyja wina? Czyja w ielka wina?...

R odacy!  —  O dpowiedzi nie da je ruina!
Trzeba pytać zawczasu, by w b iesiadnej sali, 
przed obliczem  Ojczyzny wszyscy ucztowali!

K S. H EN R YK  W E R Y N SK I

PO ZGONIE «HEROLDA PANA BOGA»...
Przezacnem u i Czcigodnemu Księdzu P rezesow i 

M. J. Kuznow iczowi T. J., 
i^lóry stracił w ś. p. Ii. H. R ostw orow skim  głę­
boko rozu m iejącego i m iłu jącego założenia  

id eow e «Związku» Przyjaciela,
o fiaru ję to żałobne w spom nienie  —

Jestem  do głębi p rze jęły  śm iercią  K aro la  H uberta R ostw orow ­
skiego...

Żywo stoi mi przed oczym a duszy dom żałoby przy ul. Gontyna. 
>1? ziem i praw ie — bo je n o  na bardzo nieznacznym  podwyższeniu — 
leż\ p rosta trum na, obok n ie j proste grom nice, żółte, w oskow e świece. 
Nad trum ną, w ysoko, duży krucyfiks. K rucyfiks je s t też tylko ozdoba je ­
dyną ubogiej trum ny...

T ru m n a ta k ry je  jed n ak  śm iertelne szczątki tego, co był k le jnotem  
drogocennym  w skarbcu  ducha narodow ego, poetą z Bożej łaski i tw órca 
na w ielką m iarę...

...Trum nę tę jed n ał oplata atm osfera, k tó ra  w prost wiedzie w zro­
zum ienie n a jisto tn ie jszy ch  w artości K aro la  H uberta Rostw orow skiego. 
Oplata ją  atm osfera w iary, czerpanej ja k b y  w prost z katakum b... Gd 
klęczę w kąciku  pracow ni znakom itego pisarza, złożonego w tej chw ib 
tak p ok orn ie na podłodze w erandy, z k tó re j za życia p ieścił oczy wido­
kiem  W isły , nie m ogę p łakać — po stracie  przecież napraw dę niepow e­
tow anej... Rodzina, p rzy jaciele  k lęczą tuż przy trum nie i odm aw iają 

cze nasz, a polem : «Kto się w opiekę odda Panu  swemu», całe, zw rotka 
po zw rotce, a z takim  akcentem  pew ności, ja k i rodzi się tylko z głębo­
k ie j i żywej w iary, k tó ra  patrzy szeroko otw artym i oczym a i widzi aie 
zm arłego, ale jego  szczęście wieczne...

W  m odlitew nej atm osferze, o p lata jące j trum nę K aro la  H uberta 
Rostw orow skiego, idze ja sn o  ostatnie la ta  jego życia, kiedy to — po 
poprzednim  «poszukiwaniu Boga» — u stóp Chrystusa znalazł ukojei e 
i przystań dla sw ej duszy.

raw iia go długa, sicdm  lat u-w ająca choroba... T raw ił go niem niej 
ogień Boży, który rozpalał do czerw oności jego um iłow anie Praw dy.



Nr 1—2—3 Z W I Ą Z K O W I E C

I  wów czas — m im o sw ej ch oroby — prężył się w ew nętrzną siłą du­
chow ą i rzucał grom y w społeczeństw o, w o ła jąc : «nie w olno*, lub prze­
strzegając przed grożącym  niebezpieczeństw em ...

Aż się spalił w tym ogniu Bożym , który  podsycał u schyłku życia 
przyjm ow aniem  w każdą sobotę P. Jezu sa  w N ajśw . Sakram encie, go­
szcząc Go w ścianach  swego m ieszkania, będącego «w ięzieniem », dla 
tych co patrzyli na chorego, a kuźnicą ognia i zapału apostolskiego dla 
gorącego serca  poety.

-,G dy w piątek, nad ranem , dnia 4 lutego br. przyszedł gwałtowny, 
zupełnie niespodziew any, w ybuch krw i, zw iastujący koniec, żona pyta go: 
«W ierzysz?* — «W ierzę* szepce ostatnim  w ysiłkiem . «K ochasz Pana 
Boga?* — «Całym  sercem ...* odpowiada i traci przytom ność. W ezw any 
kapłan nadbiega, by O lejam i św iętym i pokrzepić na drogę daleką to 
serce, w y b ija jące  ostatnie takty «pieśni nad pieśniam i* o fiarne j służby 
dla Boga i O jczyzny.

Żałobny m ów ca, ks. rek to r M ichalski Konstanty, słusznie w ieścił 
ca łe j P olsce zgon «herolda P ana B oga*. B o  heroldem  Pana Boga był 
całe swe życie Rostw orow ski i um arł, ja k  przystało na herolda Bożego.

Na nim  ziścił się ideał apostolstwa, który  streszcza się w tym, że
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miał nie tylko pełne usta Boga i Chrystusa, ale że ir a ł  przede wszystkim 
Bogiem i Chrystusem serce wypełnione po brzegi! I nasi apostołow ie, zsze- 
regow ani w A k cji K ato lick ie j, n iech  poglądają często ku tem u orłow i 
m yśli i słow a, k tóry  w cielił w spaniale w sobie: w zór apostolstw a! Dużo 
się nauczą, rozw ażając cechy prawdziwego apostolstw a... u m ogiły R o ­
stw orow skiego na cm entarzu Zw ierzynieckim , opodal kopca N aczelnika 
Kościuszki.

Nauczą się, n ad słu ch u jąc ech, idących od tej skrom nej mogiły, że 
apostolstw o w spółczesne m usi ogarniać gorącym  sercem  i zorganizow a­
nym  w ysiłkiem  dziedzinę społeczną. Przypom ni im  Rostw orow ski w iel­
k ie społeczne przykazanie chw ili, ho przecież on to w łaśnie po habit 
a lbertyński w yciągał rękę, by się oddać pracy  nad n ajb ied n iejszym i On 
to, nie m ugąc stanąć u bolcu BraLa A lberta w państw ie najw iększej biedy, 
stał się heroldem  pom ocy społecznej i katolickiego społecznego czynu, 
ap osto łu jąc żarliw 'e na tym  doniosłym  odcinku.

Na progu roku  jubileuszow ego 50-lecia albertyńskiego habitu  
(1888— 1938) odszedł ten, o którym  zuDełnie tak sam o, ja  i o R racie  A lber­
cie m ożna pow iedzieć: «rany społeczne ja k  prostym i środkam i leczyć — 
on w skazał. Że i dziś jeszcze żyć m ożna po ch rześcijańsku  — on udo­
wodnił...)* D odajm y, że udow odnił to w sposób napraw dę w spaniały. I to 
je s t jego  pierw szorzędnym  tytułem  do w ielkości — przed Bogiem  i h i­
storią.

Cześć św ietlanej pam ięci ryeerza bez skazy na P arn asie  polskim , 
k tóry  z chlubą znaczył się Krzyżem . Znaczył się nim  m d lejącym i rękam i 
przed zgonem ... to  była jego  ostatnia czynność na Bożych ordynansach, 
echo jego w łasnych słów z «C onfiteor»:

«...na piersi, ja k  na czole domu, zaw iesiłem  znak K rzyża!*
■■■■nim......   •min..............................................................................•■■■■■■•imiiiimi mm

W z r o z u m i e n i u  a k c j i  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  
i d ź c i e  ś l a d a m i  K a r o l a  H u b e r t a  R o s t w o r o w s k i e g o .

KU CZCI KAROLA HUBERTA ROSTWOROWSKIEGO
Zam knęły się usta K aro la  H uberta Rostw orow skiego, w oła jącego 

głosem  m ocnym , tw ardym , nieustępliw ym  o pełne praw a bytu dla rzesz 
pokrzyw dzonej, nędzą p rz j b ite j, bezrad nej, siero ce j młodzieży rzem ieśl­
n iczej.

Zam knęły się usta K aro la  H uberta Rostw orow skiego, gorącego 
rzecznika idei naszego Związku, naszego najserdeczniejszego P rzy jacie la  
i O brońcy.

Ja k  najdroższy skarb  chow ać będziem y w pam ięci Jeg o  w ielkie, 
giośne Im ię i Jeg o  retoryczne zw roty o dziele i pracy  naszej, k tórym i 
długo jeszcze przypom inać będziem y o w ielkim  społecznym  obow iązku 
m iłości i celow ego m iłosierdzia w dziele w ychow ania młodzieży.

U roczystą Akadem ią w dniu 27 m arca 1938 r. uczcił Związek pa­
m ięć K aro la  H uberta R ostw orow skiego nie ja k o  w ielkiego narodow ego 
poetę i tw órcę — nie ja k o  w ielkiego, bo ponad m iarę w yrastającego syna 
Ojczyzny, ale ja k o  P rzy jac ie la  Związku naszego i tych szarych, m łodzień-
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czyeh, skołatanych  dusz, do których  serdecznie, przyjaźnie przem aw iać 
um iał i którym  tyle w życiu wyświadczył dobrodziejstw .

A kadem ię, zaszczyconą o b ecn cścią  Rodziny Zm arłego i hbs ticli 
p rzy jació ł Rostw orow skiego i Związku, otw orzył w słow ach pełnych 
uczuc.a, odzw ierciedlających  głęboką obopólną przyjaźń 0 .  M, J  Kuzno- 
wicz T . J .,  k reśląc ch arakterystykę postaci K arola  H uberta Rostw orow ­
skiego, naszkicow aną sp ecja ln ie  dla licznie zgrom adzonej młodzieży 
zw iązkow ej.

Hołdem, oddanym  tw órczości literack ie j Rostw orow skiego, był od­
czyt prof. U. J .  dra R om ana Dyboskiego, który z całą gotow ością i zawsze 
niezaw odną życzliw ością dla in sty tu cji naszej — zapoznał zebranych 
i m łodzież z olbrzym im i głębiam i ducha tego w ielkiego m yśliciela.

W iersz  K aro la  H uberta R ostw orow skiego «Słuch ajcie», poś\ -Lęcony 
O. Kuznow iczow i, wygłosił Ja n  Z ieliński, zaś «Przypow ieść* ze «Zm ar­
tw ychw stania* Ja n  Przepiorą.

Dużą siłą odznaczał się poem at Czesława Dylow icza, wygłoszony 
przez autora i skandow any w rytm  m arsza Szopena p. I. «Pogrzeb K arola 
H uberta Rostw orow skiego*.

O rkiestra  Związku odegraniem  «M odlitwy* W . K arasia  i Szopena 
«Marsza pogrzebow ego* uzupełniały tę uroczystość czci i hołdu, złożo­
nego przez b liską sercu  poety instytucję.

C harakterystykę K arola  H uberta R ostw orow skiego ja k o  P rzy jacie la  
Związku i Jeg o  stosunek do ideologii organizacji naszej, skreślił sekre­
tarz generalny Związku p. Tadeusz D alew ski. Przem ów ienie to, odsła­
n ia ją ce  oblicze w ielkiego dram aturga z Jego  n ie jak o  życia pryw atnego 
i czynów dotąd nieznanych, zam ieszczam y w całości, dla u trw alenia tych 
w iążących nas a drogich w spom nień:

^Pow iedział K arol H ubert R ostw orow ski w jedn ym  ze sw ych liczn y ch  przem ów ień 
p ro p ag u jący ch  to w ielk ie dzieło m iło ści sp o łecznej, że dom  ten n ie  je s t  budow any z ce ­
g ieł, a le  z żyw ych, tę tn iący ch  serc lu d zkich , k tó re  odczuć zdołały  jeg o  potrzebę, k tó re  
zrozum iały  znaczenie i w ażność p racy  nad szarą  rzeszą m łodzieży ręko d zie ln icze j.

T e  żywe, tę tn iące  serca  —  z sercam i tych setek  tysięcy  m łodych istn ień , k tórym  
d zieło  to m a służyć, łączą  się  dziś we w spólnym  uczuciu czci, dla W ielk ieg o  Sy n a P o l­
sk i K aro la  H u berta  Rostw orow skiego.

Gdy zam kn ęły  się w dniu 4 lutego br. oczy w ielkiego m yślicie la  i w ielkiego poety, 
gdy to g orące  serce  b ić  przestało , ca łe  społeczeństw o polskie, ja k b y  jed n ym  zgodnym  
hym nem  uw ielb ienia  uczcić p ragnęło  to w ielk ie Im ię.

Do tego potężnego hym nu dołączyć pragniem y i nasz skrom ny głos —  tą  d z is ie j­
szą u roczy sto ścią  pragnie Zw iązek —  ta in sty tu c ja , k tóra  tak  bardzo u m iłow aną była 
przez K a ro la  H u berta  R ostw orow skiego —  d ać w yraz g łęb o k ie j czci i w dzięczności, uzu­
p ełn ić n ie ja k o  lu k ę w owym ogólnym  hołdzie.

Śm iało  rzec m ożem y, że K arol H u bert R ostw orow ski był nuszym  poetą, że w al­
czy ł o nasze ideały, że był n ie ja k o  heroldem  tych  w ielk ich  zadań, k tóre  o rg a n iz a c ji n a ­
sze j p rzy św ieca ją .

Nie naszą je s t  rzeczą an alizow ać z pu nktu w idzenia naukow ego —  życia i d zia­
ła ln o ści p o ety ck ie j 1\ H. R ostw orow skiego —  uczyn ili to ju ż  lub u czynią  inn i do tego 
pow ołani. P ragniem y dziś tu naśw ietlić  jed y n ie  stosu nek K. H. R ostw orow skiego do 
pracy n asze j, do te j szare j rzeszy m łodzieży, k tó re j był tak  serdecznym  p rzy jacie lem , 
o raz  podnieść Je g o  w ielk ie zasługi dla tego dzieła.

Od pierw szych nieudolnych p rób o rg a n iz a c ji m łodzieży rzem ieśln icze j —■ poprzez 
m ozolny okres zak ład an ia  fundam entów  pod d z isie jszą  naszą in sty tu c ję , poprzez okres 
j e j  narod zin , w zrostu i krzep ien ia  się w szystkie je j  w zloty i upadki —  K arol Hubert
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R ostw orow ski by ł zaw sze z nam i, ta k , że nazw isko Jeg o  spotykam y na k ażd e j n ie ir a l  
stro n icy  h is to rii naszego Zw iązku.

K iedy z g o rą ce j m iło ści i serd eczn e j tro sk i o m łodzież zrodziła się  m yśl zao p ie­
k ow an ia  się i ra c jo n a ln e g o  zorgan izow ania  w a łę sa ją ce j s ( J u z e m  m łodzieży term in ator- 
s k ie j, w czołow ym  szeregu n iezm ordow anych p ion ierów  le j  idei s ta n ą ł K a ro l H ubert 
R ostw orow ski. J a k  g łęboko ro zu m iał ten zapom niany i zapuszczony w P o lsce  od cinek  
p racy  —  n ie ch a j pow iedzą Jeg o  w łasne słow a, k tóre  sk re ś lił w arty k u le  p rop agand o­
wym w  ro k u  1930, k iedy naw oływ ał społeczeństw o do n iesien ia  pom ocy i o fia r  n a  u k o ń ­
czen ie budow y tego gm achu :

• D otych czas —  pisze K. H. R ostw orow ski —  d rab in a  ośw iatow a w P o lsce  w y­
gląda m n ie j w ięce j ta k : p astw isko  lu b u lica  —  szko ła  p ow szechna —  d ziu ra —  g im ra - 
z ju m  —  un iw ersytet —  w reszcie trag iko m iczn y  dw uznacznik, że k to  bierze «zawód - 
w ręk ę , ten  się pow oli «dorzyna».

P astw isk  —  m ów i R ostw orow ski w ow ym  arty k u le  —  m am y bardzo w iele —  
u lic  rów nież —  g im n azju m  co n ie  m iara  —  najw ięcej zaś pastw iskow ej i ulicznej m ło­
dzieży, k tórej ogrom ny p rocen t żyw iołow o garnie się do nauki.

W  elic ie  te j —  m ów i d a le j R ostw orow sjci —  są oczyw iście stop nie i ro d za je . 
A toli ro d za jow o ść m łodzieży n asze j gw ałt cierp i. W sk u tek  rozpaczliw ego b rak u  s il  z a ­
w odow ych, zdolny pastw iskow y lub uliczny m łodzien iec, po u p oran iu  się  z a lfab etem , 
ta b licz k ą  m nożenia, solow ym  i ch ó raln ym  śpiew em , atlasem  i innym i p ierw ocinam i 
k u ltu ry , m usi c ią g n ą ć  pod T r ó jc ć ; zag ląd ać do ja sk in i P o lifem a, śled zić pod grozą cspa- 
len ia * n iezw ykłe peryp etie sw aw olnego Jow isza  i o ch łodzie i głodzie sięgać k on ieczn ie  
po kated rę, am bonę, k a n ce la r ię  lub urząd. I oto  —  m ów i R ostw orow ski —  p o w sta je  
h ip erp ro d u k c ja  in telek tu aln eg o  p ro le taria tu , k tó ry  albo  zasila  szeregi rozgoryczonych 
m alkontentów , je ś li  nie desperatów , albo też zm usza P ań stw o do stw arzan ia  zbędnych 
posad, co oczyw iście je s t  i szkodliw e i kosztow ne.

K to  p rzesied ział —  woła R ostw orow ski —  16 n a jp ię k n ie jsz y ch  la t  ż.ycia w całym  
tego słow a znaczeniu  —  w tw ard e j ław ie —  tem u należy  się... podu szka! N iestety, im 
w iększa podaż in teligentów , tym  m n ie jszy  popyt, w ięc i tym  m n ie jsza  cena. Je ś l i  do 
tego d orzu cić n ieu n ik n ion e zniżki k o n k u ren cy jn e , to p rzyszłość n a sz e j grom ad nie k sz ta ł­
c ą c e j się  m łodzićży żałobne przyw d zieje  szaty : w zrost słusznych w ym agań z brak iem  
środ ków  do ich  zasp o k o jen ia  —  czyli —  społeczne w y ko le jen ie .

I  tu —  k on k lu d u je  d a le j —  ażeby tej żywiołow ej k atastrofie  zapobiec, trzeb a  
stw orzyć now e k an ały  ośw iaty  —  trzeba różnorodne talenty puścić na różnorodne m łyny.

K rótsza i tańsza droga prow adzi z poddasza do w zorow ych no przykład w arszta­
tów  ślusarskich , niż w zorow ych d oktoratów .

Ilu ż w ięc ch łopców  —  m ów i R ostw orow ski —  nie m ogąc naw et m arzy ć o c h iru r­
g icznych  lan cen tach , a d usząc się  w rynsztoku , op eru je  sw oich p ac jen tó w ... nożam i?k?'.

O to w yraźne, tw arde a rzeczyw iste u jęcie  przez R ostw orow skiego kw estii k o ­
n ieczn ości op iek i i w ychow ania m łodzieży, oto zw rócenie uw agi sp ołeczeństw a na p ro ­
blem  m łodzieżow y w P o lsce , na założen ia  cele i d zia ła ln o ść n asze j o rg a n iz a c ji.

R ył On jed n y m  z p ierw szych , k tórzy  nie ty lko  rozum ieli potrzebę te j p racy  od 
podstaw , o cen ili je j znaczen ie  dla rozw oju  i potęgi k lasy  m ieszczań sk ie j i je j  ro li w sp o ­
łe cz n e j budow ie P o lsk i, a le  —  ja k  w spom nieliśm y —  należał do tych n ielicznych , k tó ­
rzy prow adzili zaw ziętą kam p anię  p ropagandow ą dla te j  w ie lk ie j spraw y, w ypow iada­
ją c  i p o d e jm u ją c  w alkę w ygodnej bezczynności, in e rc ji op orn ości i uprzedzeniu naszego 
sp ołeczeństw a.

K to słyszał ch oćby  jed n o  przem ów ien ie R ostw orow skiego pośw ięcone tej spraw ie, 
k to  czy ta ł ch oćb y  jed en  a rty k u ł, ten zrozu m iał i odczuł ile  żaru i n am iętn ości ten 
W ie lk i m ów ca i pisarz w łożył w tę  w alkę, z ja k im  p ośw ięceniem  oddaw ał sw oją głęboką  
eru d ycję , ta len t, zdrow ie i czas tym , «którzy w y ra sta ją  nie z soli ani ro li —  ale z u p o r­
czy w ej i często b o h a te rsk ie j ch ęci, zostan ia  —  uczciw ym , pracow itym  człow iek iem *.

P a trz ą c  na tę tn iące  w gm achu tym  życie, z b liż a ją c  się do te j m łodzieży bezpo­
średnio , nie czynił lego R ostw orow ski d la pozorów  d em o k rac ji, k tó re j był n a js z cz e r­
szym  w yznaw cą. Synow ie Jeg o  m ieli za kolegów  także i naszych zw iązkow ców  —  w dom
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sw ój w prow adzał term in atora  nie przez ku chenn e drzw i, p rz y jm u ją c  go w przedpokoju . 
T ra k to w a ł go na rów ni z innym i, czynam i d ok u m en tu jąc swe p rzeko n an ia  i gorące słowa.

G ościem  by ł naszym  częstym  i ja k b y  dom ow nikiem  —  cieszył się, gdy T e a tr  nasz 
poryw ał się  na g łębokie jeg o  dzieła i gdy p arę  la t w stecz w ystaw ialiśm y na te j tu sce ­
nie ‘ A ntych rysta* R ostw orow ski osob iście  k ierow ał p róbam i, p o św ięca ją c  szereg w ie­
czorów  zespołow i, z a ch ę ca ją c  go, d arząc sw ym i p ouczen iam i i w skazów kam i.

Sw ą sw obodną p ro sto tą  w zetkn ięciu  się z m łodzieżą p o d b ija ł j e j  serca  i n iecn 
radosny zapał. Jeg o  p roste i ja sn e  a m ocne słow a m ów iły w rażliw ym  duszom  młodzieży^ 
w ięcej, niż d ziesiątk i n a jlep szy ch  pogad anek w ychow aw czych.

On to —  ca łą  p racę Zw iązku, jeg o  zad ania  i w yniki nazyw ał «W aw elem  ducha > 
u z a sad n ia jąc  często owo głębokie pow iedzenie.

A jak ż eż  cen n ą i ja k  w ielk iego znaczen ia  d la tw órcy  tego dzieła i re a liza to ra  
te j idei O. K uznow icza by ła  osob ista , g łęboka p rzy jaźń  K. H. R ostw orow skiego , który 
n ie ja k o  krzep ił go w te j p racy, dodaw ał otuchy i od początku je j  istn ien ia  n ió sł sw ą 
pom oc. Jem u  to pośw ięcił też swego czasu  grozą sw ej w ym owy p rz e ra ż a ją cy  w iersz 
pt. ‘ S łu c h a jc ie !», a będący ostrzeżeniem  zap om n ien ia  p racy  nad tą m łodzieżą.

N aw o łu jąc inn ych , sam  św iecił przykładam i c ic h e j, b ezim ien n ej o fia rn o śc i, czy 
to ja k o  sta ły  członek w sp iera jący  Zw iązku, czy też ja k o  okoliczn ościow y dobroczyńca.

Za w ielk i c ięż a r?  —  p ytał ty ch , k tórym  rozm ach i so lid ność budow y tego gn.achu 
w ydaw ały się za kosztow ne. S ta ć  p ó łtora  m ilion a P olak ów  —  na p ó łtora  m ilion a  z ło ­
tych... serc  —  ty le bow iem  b rak ow ało  w ów czas do u koń czen ia  budynku.

R ozrzew n ia jącym  ju ż  aktem  m iło ści i o fia rn o ści było złożenie O. K uznow iczow i 
połow y sw ej nagrody lite r a c k ie j na rzecz Zw iązku, ch ociaż  k o n ieczn o ść ra to w an ia  za ­
grożonego zdrow ia w ym agała w ów czas koszto w n ej k u ra c ji.

W rodzo na skrom nośćiy junikanie g łośnych hołdów , un iem ożliw iał nam  w yładow a­
nie naszych  zbiorow ych uczuć w dzięczności i czci dla tego W ielk ieg o  D obroczyńcy Z w ią­
zku. Sk rom n ą A kadem ią u czciliśm y ju b ileu sz  ćw ierćw iecza tw órczości lite ra c k ie j K. H. 
R ostw orow skiego , zaw iesza jąc  z te j o k a z ji Jeg o  p o rtret w g alerii zasłu żonych —  d z is ie j­
szą u roczy sto ścią  u czcić  Go pragniem y, gdy to gorące, p rzy jazn e nam  serce  już bić 
p rzestało ...

U czcić za to co d la nas u czyn ił —  za to w niesien ie w społeczeństw o p rzekonan ia 
w celow ość, w artość i znaczenie p racy  nad  m łodym , opuszczonym , bezradnym  m łodzień­
cem  p olskim , dzieckiem  wsi p o lsk ie j, czy u licy  naszych  m iast, p ragn ącym  żyć uczciw ie 
i b y ć d obrym  obyw atelem  P o lsk i —  za zw rócenie uwagi na tę o lb rzym ią siłę , ja k ą  s ta ­
now i zdrow e m ieszczaństw o, za tę sku teczn ą, o tw artą  i s iln ą  propagandę praw dziw ie 
C hrystusow ych idei.

W m urow aniem  tab licy  m arm u ro w ej u trw alić  pragniem y to w ielk ie im ię, by tc 
se tk i i ty siące  sz a re j m łodzieży p rz e su w a ją ce j się przez gm ach ten, w k tóry m  duch Ro 
stw orow skiego ży je  i żyć będzie zaw sze —  p am iętało  Jeg o  n ieśm iertelne zasługi i Im ię 
Jeg o  czciło  w iecznie*.

ZMIANY W  NAUCZANIU RZEMIOSŁA
‘ K u rier W a rs z a w s k i' n r 68 z 10 I I I  1938 r.

P ow ró t do -nistrzów . —  Słabe rezultaty. —  K onieczność podglądania n auczyciela. —
D ok ształcające szkoły zaw odow e. —  35 procent nauczycieli. —  Z ap łata  za nauki;  W ciąż

zagran ica.

Pogląd  n a  zagadnienie nauki rzem iosła  uległ obecn ie ra d y k a ln e j zm ianie. B ardzo 
do n iedaw na propagow ane nau czan ie  fach u  w rzem ieśln iczych  szkołach  zaw odow ych 
m a b y c zan iech ane. Cały c iężar nau ki m a być przerzucony z pow rotem  na w arsztatc 
rzem ieśln icze, n a leżące do m istrzów , m a ją cy ch  praw o n au czan ia.

zeniu p rzyp isać pow rót do tak  do niedaw na zw alczanych m etod n au czan ia?  --- 
zapytałem  swego stałego in fo rm ato ra  z dziedziny spraw  rzem ieśln iczych
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Przede w szystkim  słab ym i rezu lta tam i, osiągn iętym i przez rzem ieśln icze szkoły 
zaw odow e. W y ch o w an k ow ie ty ch  szkól, zetknąw szy się  z życiem , staw ali bezradni, n ie  
w iedząc co  i ja k  ro b ić . N iech pan p am ięta , teore ty czn a k a lk u la c ja  ceny gotow ego p ro ­
duktu bardzo się ró żn i od k a lk u la c ji  p ra k ty cz n e j, coraz  to innym  p o d leg a ją ce j wpływom .

—  B ezsp rzeczn ie  je s t  to dość w ażne, ale to n ie  w yw ołałoby tak  ra d y k a ln e j zm iany 
p o lityki n au czan ia  —  przerw ałem .

—  B o  też nie ty lk o  to zm ianę tę w yw ołało. K a lk u la c ja , s ta w ia ją ca  n ieu błaganą 
g ran icę  cenom  i to g ran icę  bardzo n iew ysoką, zm usza do szu kania  ja k  n a jtań szy ch  
źródeł zakupów  dobrego su row ca i tan ich , a d obrych , tak  zw anych dodatków . T a  sam a 
siła zm usza do bardzo oszczędnego szafow an ia  m ateria łem  i u m iejętn eg o  w ykorzysty ­
w ania resztek . P o m ija ją c  n isk i poziom  p raktycznego n au czan ia  fach u , ze względu na 
w ielką liczbę  uczniów , p rzy p ad a jący ch  na jed n ego in stru k to ra , ty ch  w szystkich  u m ie ję t­
ności, o k tóry ch  w spom niałem , szk o ła  n ie  nauczy.

—  Zgadzam  się z panem , że to są  dość w ażkie argu m enty , ale dla zarad zen ia  złu 
w ystarczy łaby  odpow iednia zm ian a program u i zw rócenie uw agi n a  w ysunięty  przez...

Na p rzykład  na ta n ie  źródła zakupów  —  p rzerw ał m i m ó j rozm ów ca. —  T ak , 
ja k b y  szkoła m ogła każdego z uczniów  w ysyłać po spraw unki. C ała sztuka w tyn. że 
tu trzeba podp atryw ać kogoś, a p o d p a tru ją c  uczyć się gospodarzen ia naw et n iew ielkim  
kapitałem .

—- Ma pan r a c ję  —  przyznałem .
—  No w idzi p an ! Żeby p an a ca łk o w icie  p rzeko n ać dodam  jeszcze , że rzem ieśln ik , 

p ra cu ją cy  sam od zieln ie, m usi b y ć także i dobrym  kupcem , M usi um ieć zachow yw ać się 
w zględem  k lien tów , odpow iednio zach w alić  tow ar, słow em , m usi to, co w yprodukow ał, 
um ieć sprzedać. Tego szko ła  rów nież nie nauczy, n ato m iast nau czy pobyt w w arsztacie  
m istrza...

—  Szkoły  zaw odow e są zatem  dla p rzyszłych  rzem ieśln ik ów  zupełn ie n iep otrzebn e?
—  P rzy  obecnym  ich  p rog ram ie —  n a jz u p e łn ie j. Z a jd zie  k o n ieczn o ść stw orzenia, 

a w łaściw ie zagęszczen ia  sieci, is tn ie ją cy ch  rzem ieśln iczy ch  szkół d o k sz ta łca ją cy ch , k tó re  
uczyłyby teo rii, n iew ątp liw ie p o trzeb n e j każdem u rzem ieśln ikow i.

—  W szy stk ie  p ana w yw ody są  słu szne, a le  co będzie, gdy m istrzow ie tak  ja k  
obecn ie u sto su n k u ją  się  do kw estii n au czan ia  term in ato ró w ? P rzecież  obecn ie  na O K o ł o  

120.000 m istrzów , u p raw nion ych do nau czan ia , je s t  zaledw ie 42.000 term in atorów . R a p ­
tem  35 p ro cen t m istrzów  nau cza.

—  Z ap om niał pan  o p rzy czy n ach  tego stanu  rzeczy. D o tych czas m istrz , p rz y j­
m u jący  term in ato ra  n a  nau kę, m a  ca łą  m asę p rzy k ro ści ze strony' urzędów  podatko 
w ych, tra k tu ją c y c h  term in a to ra  na rów n i z w ykw alifikow an ym  p racow n ik iem , n a k a z u ­
jący ch  w ykupyw anie św iadectw  przem ysłow ych w yższej k a teg o rii i z in sp e k c ją  p racy, 
u w aża jącą  te rm in ato ra , uczącego się dopiero fa ch u  za m łodocianego p racow n ik a  i żą 
d a ją c ą  d la niego odpow iednich w arunków  p racy . P oza tym , ch o ć  m istrz m a początkow o 
bardzo n iew iele p ociechy  ze swego ucznia , k tó ry  m a sporo m ateria łu  nap su je , zanim  
się czegoś nau czy, m usi n ie  ty lko  term in ato ra  u bezpieczyć na w ypadek choroby w ogóle, 
choroby zaw odow ej i od w ypadku, a le  p onad to zap łacić  mu. Nic dziw nego, że w tych 
w aru n k ach  odm aw ia p rzy jm o w an ia  uczniów .

—  P otw ierdza pan zatem  m o je  w ątp liw ości.
—  P otw ierd zam  i n ie  potw ierdzam , stan obecny m a bow iem  u lec ra d y k a ln e j 

zm ianie. M istrzow ie n ie  ty lk o  m a ją  b y ć zw olnieni od ponoszonych obecn ie  ciężarów , ale 
o trz y m a ją  rów nież praw o p o b iera n ia  zap łaty  za nau kę.

—  T o  rzeczyw iście rew o lu cy jn e  p ro je k ty  zm ian...
“'•V' — .B y n a jm n ie j, będzie to ty lk o  p o dp o iząd kow anie  przepisów  i rozporządzeń życiu 

i jeg o  w ym aganiom . Ż ałow ać ty lk o  należy, że k on ieczn o ść lik w id a c ji obecnego system u 
n au czan ia , n ieu stann ie  podnoszoną przez naszych m istrzów , zrozum iano dopiero teraz, 
po k ilk u  la ta ch  p rzykrych  dośw iadczeń. N a jp rzyk rze jsze  przy tym  je s t  to , że decydu- 
ją c y wpły na zm ian ę zap atryw ań w te j spraw ie w yw ołała zag ran ica , stosu n ki, p an u ­
ją c e  w pań stw ach  zachodnio eu rop ejskich , gdzie od daw na w rócono do n au k i rzem iosła  
w w arsztatach  m istrzów , a ja k  ju ż  w spom niałem , nie opin ie naszych  fachow ców .

Z M.
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K SA W E R Y  M IL IE S K I

O ZADANIACH WYCHOWAWCZYCH iMŁODZIEŻY ODNOŚNIE 
NIEDOMAGAŃ SPOŁECZNYCH CZASÓW DZISIEJSZYCH

Gdy zajrzym y w głąb życia społecznego naszej P olsk i, wszędzie sły­
ch ać tylko narzekania, utyskiw ania, lam enty na ciężkie czasy, niedom a­
gania ekonom iczne, kryzys itd N ikt tem u nie zaprzeczy, że pod wzglę­
dem ekonom icznym  w k ra ju  naszym  jes t ciężko obecnie, a to głównie 
z powodu przeludnienia m iast ubogą ludnością i m arnego stanu kultu­
ralnego wsi naszych, zwłaszcza poziom u gospodarstw  m ałorolnych .

T rzeb a  jed n ak  zważyć, że gdy P olska p oa zaboram i cieszyła się 
względnym  dobrobytem  ekonom icznym  — nie było za to w olności po­
lity cznej. Dziś, gdy m am y już około lat dwudziestu w olność polityczną 
P olsk i, pow tarza się ten sam  błąd, co za daw nych czasów  Rzeczpospo­
lite j, że wszyscy sa rk a ją , n arzek a ją  na rząd, na stan ekonom iczny, na 
podatki, na wszystko — słowem  w iększa część ludności tylko kry ty k u je  
i w yraża niezadow olenie ze wszystkiego. N ikt jed nak nie zdaje sobie 
spraw y z tego, że przecież pow inniśm y być radzi, iż doczekaliśm y w resz­
cie chw ili dziejow ej zm artw ychw stania odrodzonej Ojczyzny, który to 
fakt przepow iadał św. Andrzej B o b o la  już w ubiegłym  stuleciu

Słowem  nigdzie nie w idać tej rad ości życia, którym  w inna się od­
znaczać żyw otność każdego narodu, ceniącego sw ój byt niepodległy, i m i-

wmy się w czym tkw i przyczyna? Nie m ożna zaprzeczyć, że 
duży wpływ w yw ierają  bieda ogólna oraz prądy kom unistyczne wy­
w rotow e, zwłaszcza w śród biednej ludności m iast i wsi, bałam uconej 
tw ierdzeniam i, że przew roty polityczne m ogłyby przynieść je j  polepsze­
n ie bytu.

T rzeba  rów nież m ieć na uwadze położenie geograficzne naszego 
Państw a, m ającego b lisk ie gran ice między dwom a potęgam i, zw alczają­
cym i się w zajem nie — faszyzmem i kom unizm em . Każdy z n ich na sw oją 
stron ę kusi społeczeństw o błyskotliw ym i hasłam i. N ic dziwnego, że lud­
n ość, w idząc cały św iat na bezdrożach niew iadom ej przyszłości, chw yta 
się jednego lub drugiego kierunku. T a k  jed n ak  być nie pow inno. P olacy  
przede wszystkim  m ają  ten błąd w ch arakterze swoim , że wszystko, co 
zagranica przynosi, uw ażają bezkrytycznie za lepsze od sw ojego. D obrze 
K rasick i p o sr  :dział: «Cudze chw alicie, swego nie zn acie ...» Bezwzględ­
nie w iele dobrych rzeczyT m ożna w innych k ra ja ch  widzieć i pożytecz­
nego się nauczyć. P olska, na nowo uzysku jąc byt polityczny, m a moż­
ność czerpać w iele korzyści z innych k ra jó w , m ający ch  starą kulturę 
i z dawna p osiadających  nieprzerw any byt niepodległy — ten ob jaw  
m oże być dla nas korzystnym , bq utrwal a bezwzględnie nasz k ra j w kul­
turze. Lecz nie m ożna stosow ać tego wszystkiego bezirrytycznie

Nie m ożem y zaprzeczyć, że jed n ak  w łasnym i siłam i w iele już dla 
dorobku i przyszłości naszego k ra ju  zdziałaliśm y. M amy potężną a r­
m ię, m am y w spaniały port w Gdyni, którego nam  n iejed no potężne pań­
stw o zazdrości, m am y uporządkow any skarb, w iec jed n ak  «tak źle nie 
je ś g ra ja k  ludzie niektórzy m yślą! Trzeba się przede wszystkim  pozbyć

ói k ra j rodzinny!
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le j ciągłej p o litykcm an ii i krytycyzm u, a dążyć usilną praca, by usunąć 
niedom agania, k ie ru ją c  a k c ję  społeczną na odpow iednie tory. Tym  s L  
na pew no przyczynim y w w iększej m ierze do rozw oju bytu państw o­
wego, liż przez jak ieś bezrozum ne a k c je  bo jkotów , aw antur itp.

M usimy sobie przede w szystkim  uprzytom nić, że głów nym  niedo­
m aganiem  p ow ojen n ej P o lsk i je s t b rak  rodzim ego m i e s z c z a ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Stan  m ieszczański w P olsce jes t przew ażnie obcy i wrogi. 
W łasny , rodzim y je s t  dopiero w stan ie rozw oju. Nie m ożem y wszakże 
zaprzeczyć, że posiadam y w łasne m ieszczaństw o, ale je s t one n ie jed n o­
lite i r  j  wszędzie ró w n o m ierrie  rozm ieszczone, tj. na zachodzie i w cen­
trum  P o lsk i je s t  go znacznie w ięcej — im  dalej na w schód, tym żywioł 
ten bardziej sta je  się obcym .

By podnieść stan rozkw itu naszego m ieszczaństw a ważną rzeczą 
je s t  podniesienie rozw oju  przem ysłu i rękodzieła, w czym  nasze sfery 
rządow e i polityczne idą zupełnie na rękę.

N ajw ażniejszą rzeczą je s t  w tym  względzie w ychow anie młodzieży 
na zdolnych rękodzielników  i przem ysłow ców  oraz kupców . Gdyby w ka­
żdym w iększym  m ieście olski, lub ośrodku przem ysłow ym  pow stały 
podobne Związkowi krakow skiem u ogniska w ychow ania młodzi ży prze­
m ysłow ej i rękodzielniczej -  o przyszłość i rozw ój stanu śr ditfefco 
w P o lsce  m ożnaby być zupełnie spokojnym .

P  izostałoby w óv7czas tylko zadanie usunięcia niedom agań wsi przez 
zakładanie odpow iednich szkół roln iczych , by^m ałe gospodarstw a ulep­
szyć na w zór Czech lub M oraw. W sp aniałe przykłady w zorow ej wsi 
polsk iej malwy przecież i u nas w k ra ju , ja k  Lisków , owe piękne dzieło 
ks. B lizińskiego.

Ileż to m ieszczaństw o polskie m a w d ziejach  naszych p ięknych 
Lart i w spom nień! Rodziny j ’ onerów , W ierzynków , goszczących "i kró­
lów  polskich , w epo< e pow stania kościuszkow skiego K iliński, m ajster 
szew ski i pułkow nik, b an k ier K apostas, Sztum er, D zianotty i inni nie- 
szczanie, pop iera j jc y  ru ch  w olnościow y w tej epoce. Rów nież i w cza­
sach  pow stania 1863 r. m ieszczanie krakow scy odznaczali się w ielkim  
patriotyzm em  i o fiarnością.

A w roku  1914 przecież m ieszczaństw o i młodzież m iast naszych, 
szczególnie K rakow a, byli fundam entem  czynu legionow ego i kad ra dzi­
siejszych  stern ików  Państw a.

Zważy w . zy tedy. ja k  doniosłą rolę odegrało m ieszczaństw o polskie 
w h isto rii p o lsk ie j, m usim y zagadnieniu w ychow ania kadr tego m iesz­
czaństw a pośw ięcić n ieco w ięcej uwagi, m usim y czynnie, przez popiera­
n ia  dzieł zadanii to spehiiE ją cy ch  przyczyniać się do spolszczenia na­
szych m iast i oddania ich  do rąk  patriotycznych, uspołecznionych, na­
leżycie uśw iadom ionych, zawodowo w yszkolonych jednostek.

Spełnisz dobrze obowiązek społeczny —

Zamanifestujesz właściwie poczucie obywatelskie

— zapisując się na Członka Wspierającego Zw iązku!
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NASZ W IEJSKI OŚRODEK 
PRACY KULTURALNO-OŚW IATOW EJ

K U R SY  P R Z Y SPO SO B IE N IA  RO LN ICZEG O  
W  O ST R O W IE  SZLA CH ECKIM

80 p ro cent młodzieży znajd u jące] dom rodzinny, opiekę, utrzym a­
nie w ychow anie w bursie naszego Związku to m łodzież przeludnionej 
wsi p olsk ie j. Rozum iem y dobrze, że nadm iar m łodzieży w ie jsk ie j nie 
m ogącej utrzym ać się na o jcow iźnie i na tej o jcow iźnie m arn u jące j się — 
m usi odpłynąć do m iast, by tu szukać kaw ałka ch leba i budow ać sobie 
ja k ą  taką niezależną przyszłość.

I  przyznać trzeba, że ten w łaśnie elem ent w iejsk i — ja k  w ykazuje 
długoletnie dośw iadczenie pracy  Związku — dawał zawsze najlepsze wy­
n ik ' że z tych jed nostek  kształtow ały się n a jsiln ie jsze , najzdrow sze, czę­
stok ro ć n ajzd oln iejsze jed n ostk i, będące dziś chlubą pracy Związku.

Na tej podstaw ie Związek zw raca dużą uwagę na p ia cę  w O strow ie 
Szlacheckim , b iednej wsi w pow iecie bocheńskim , w któ re j prow adzi 
swą kulturalno-ośw iatow ą i duchow ą pracę. O bsługuje publiczną ka­
p licę, w ysyła jąc na każdą niedzielę i św ięto jednego z O jców , którzy też 
prow adzą tu dwie relig ijne organizacje, urządzają zebrania, nauki i prze­
p row adzają w łaściw e tym  organizacjom  p raktyki relig ijne.

O statnio zaistniała myśl stw orzenia w śród starszej młodzieży Sek­
c ji  O św iatow ej, posiad ającei duże znaczenie ze względu na ograniczone 
bardzo m ożności publicznego  ̂ kształcenia się tam tejszej iłodzieży. 
W  m iarę środków  i m ożności Związek p rzy jm u je na w ychow anie do 
bursy Związku młodzież pow iatu bocheńskiego i O strow a, zabiegając 
także o pom oc dla nai biednie j szych. W  okresie św iąt Bożego Nagodze­
nia dzięki życzliwem u stanow isku Szefostw a Intendentury D. O. K. V 
rozdano n a jbard zie j potrzebu jącym  uzyskane sorty  m undurow e tak, że 
ludność O strow a otrzym ała 60 par butów, ubrań, kożuszków, bielizny 
rękaw ic i t. p.

N iezależnie od lego zn a jd u jący  się w O strow ie w zorow y ośrodek 
gospodarstw a rolnego, k tóry  umożliwia Związkowi rea lizac ją  kursów  
sp ecja ln ych  dla młodzieży pow iatu bocheńskiego, in icjow anych  przez 
W ydział Pow iatow y.

W 1938 r. odbył się m iesięczny kurs przysposobienia rolniczego 
od 11 stycznia do 13 lutego, w którym  wzięło udział około 60 uczestników , 
otrzym ujących  wyżywienie i zakw aterow anie na m iejscu.

W  niedzielę dnia 12 stycznia odbyło się po nabożeństw ie z okolicz­
nościow y nauką, odpraw ionym  przez O. P ro ro k a , uroczyste otw arcie 
kursu, Do zebranej młodzieży przem ów ił starosta  pow iatu bocheńskiego 
m gr W łaó v ‘ iaw  Pałosz, w ó jt gm iny O kulice, dalej inż. Kościszews i, 
prezes O. T . R. Stefan Sękow ski, inspektor Hołdyk, oraz z ram ienia  Zwią­
zku sekretarz generalny Tadeusz Dalew ski. Poza tym  w uroczystości 
uczestniczyli k ierow nik kursu inż. K. Zadrażilek, delegat W ojew ództw a 
inż. K ułakow ski, dyr. Izby inz. Ja n  M ajew ski, instru km r Czapik, inż. K. 
R rach el, inż. Nawalny, oraz grono gospodarzy tutejszego powiatu.
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W  przem ów ieniach podnoszono znaczenie kursu dla młodzieży, 
k tó ra  m a gospodarzyć na kaw ałku swej ziem i rodzinnej, z k tó re j po­
w inna w yprodukow ać w szystkie bogactw a, ja k ie  tylko ona dać może — 
b ra k  te j u m ie j< tności, b ra k  w ykształcenia rolnego stanow i przyczynę 
n isk ie j kultury w si p olsk ie j, a co za tym  idzie i je j  ogólną nędzę.

W  końcu  podnoszono zasługi Starosty  bocheńskiego m gra W łady­
sław a Pałosza, którego in icjatyw ie zawdzięczyć należy rea lizac ję  kursu, 
a w reszcie Związku, którego o b jek t posłużył do te j realizacji.

Dużą uwagę poza fachow ym i w ykładam i położono na p racę reli- 
gijno-ośw iatow ą. 7w iązek przydzielił 0 .  J .  P ro ro k a  do przeprow adze­
nia wykładów z etyki ogólnej i szczegółow ej, oraz praktyk  relig ijr ch. 
Poza tym  przydzielił specjalnego p refekta w osobie p. Stanisław a Gor- 
kiew icza do przeprow adzenia opieki nad kursistam i, oraz do prow adze­
nia  pracy  św ietlicow ej, k tó ra  dała n a jp iękn ie jsze w yniki. W ykłady, re ­
feraty , pogadanki, słuchow iska radiow e, w ieczorek z okazji rocznicy po­
w stania styczniow ego, w spólne K om unie św. i nauki — oto rezultaty 
tej pozaprogram ow ej pracy. Związek przyczynił się także do przeprow a­
dzenia inw estycyj w budynku m ieszkalnym  dla kursistów , oraz w ich 
wyżywieniu.

W  sobotę dnia 21 lutego nastąpiło uroczyste zakończenie kursu 
z udziałem  gości. 0  godz. 10 odpraw ił nabożeństw o Prezes Związku Ks. 
M. J .  Kuznow icz T. J .,  w ygłaszając okolicznościow ą naukę. W  nabożeń­
stwie b rała  udział sam orzutnie ork iestra  z Rzezawy i cn ór złożony z k u r­
sistów. Odśpiew aniem  hym nu «Boże coś P o ls k ę z a k o ń c z o n o  nabożeń­
stwo, poczem  odbyła się w sali w ykładow ej uroczysta akadem ia z p ro­
dukcjam i orkiestry , chóru  i okolicznościow ą d eklam acją . Jed en  z uczest­
ników  kursu złożył podziękow anie in ic ja to ro m , poczem  spraw ozdanie 
z działalności kursu i jego  w yników  złożył k ierow nik  kursu inż. K le­
mens Zdrażilek.

Prezes Związku Ks. M. J .  Kuznow icz w dłuższym przem ów ieniu uza­
sadnił w ażność i znaczenie pracy  ośw iatow ej w śród młodzieży w u jsk ie ’ , 
oraz złożył zebranej młodzieży życzenia, by przebyty kurs przyczynił się 
do podniesienia kultury ro ln ej w łasnych gospodarstw , względnie gospo­
darstw  ojców . W  końcu zaprosił w szystkich kursistów  na dzień 1 m aja  
do K rakow a, celem  zapoznania się z jego  zabytkam i i skarbam i kultury 
narod ow ej, oraz z gm achem  Związku i jego  urządzeniam i.

W ó jto w i gm in B ogucice i Rzezawy złożyli podziękow anie za tro ­
skę, ja k ą  W ydział Pow iatow y i Zw iąże’ otacza tutejszą młodzież, po­
czem  Prezes O kręgow ego Tow . Rolniczego złożył Związkowi na ręce 
O. Kuznow icza po<. ziękow anie za um ożliw ienie przeprow adzenia kursu 
i o jco w ską opiekę nad młodzieżą.

O statni m ów ca p. Staro sta  W ładysław  Pałosz ja k o  gospodarz po­
w iatu zw raca jąc się do młodzieży apelow ał, by w nieśli zdonyte w iado­
m ości w śród sw oich b lisk ich  i otoczenie, by i postępow aniem  swym 
i p racą w yróżniali się, zach ęca jąc  tym  m nych do szukania wiedzy i do­
św iadczeń. Zapew nia, że w przyszłości usdował będzie kursy takie in i­
c jo w ać dla dobra tutejszego powiatu. W  końcu złożył ks. Kuzno1? zowi 
podziękow anie za pow zięty trud i pom oc w zrealizow aniu kursu. Odśpie­
w aniem  hym nu narodow ego zakończono tą piękną uroczystość.
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Po południu tegoż dnia odbyła się wspólna foiogralia i zabawa 
w świetlicy, która przeciągnęła się do wieczora.

K U RS PRZO D O W N IK Ó W  P R Z Y SP O SO B IE N IA  RO LN ICZEGO

Za in icja tyw ą Okręgowego Tow arzystw a Rolniczego w B o ch n i od­
był się w Ostrow ie Szlacheckim  w czasie od 14 do 17 lutego br. kurs 
przodow ników  przysposobienia rolniczego przy w spółudziale pom ocy 
naszego Związku.

P a m i ę t a j c i e  — p r o s i m y  — o f u n d u s z u  p r a s o w y m !

PRZEDSTAW ICIELE RZEMIOSŁA ŚLĄSKIEGO W  ZWIĄZKU

Od szeregu ju ż  la t R zem iosło  Ś ląsk ie  za interesow ane ruchem  i w ynikam i pracy 
w ychow aw czej naszego Zw iązku naw iązu je  k o n tak ty , k tóre  n iew ątpliw ie d la ruchu tego 
na Górnym  Śląsku  —  n ied ostateczn ie  jeszcze  tam  u jętego  —  m ogą m ieć duże znaczenie. 
Sam  fa k t in teresow ania  się w łaściw ych czynników  p racą  naszą je s t  p o ciesza jący m  o b ja ­
wem , znam y bow iem  dobrze chw alebne zresztą  a m b ic je  G órnoślązaków , sta w ia ją ce  Ich  
w rzędzie p rzo d u jący ch  na w ielu od cin k ach  życia  społecznego i gospodarczego.

W ie lo k ro tn ie  Zw iązek przez delegatów  sw ych b ra ł udział w p rze jaw ach  życia  rz e ­
m iosła  górno śląsk iego , n a  uroczystych  ak tach  czy w ystąp ien iach , p o d k re ś la ją c  zaw sze 
potrzebę i znaczenie zw rócenia  uw agi na m łodzież, sku p ienie je j ,  zorganizow anie i ro z ­
toczen ie nad n ią  w łaściw ej, ce low ej i s ta łe j op ieki. B y  sugestii te j dać rea ln e  przykłady, 
w Zw iązku naszym  baw ili w ielo k rotn ie  i od szeregu la t P rzed staw iciele  R zem iosła Ś lą ­
skiego, oraz w ycieczki ś lą sk ie j m łodzieży rzem ieśln icze j, sk u p ia ją c e j się  w różnych 
Z w iązkach i S to w arzyszeniach  dotąd n ieskoordyn ow an ych . P rzy św iecała  nam  zaw sze 
m yśl p odsu nięcia  w łaściw ym  czynn ikom  uzgodnienia i u je d n o sta jn ie n ia  p racy  org an i­
z a c y jn e j m łodzieży, w łaśn ie  dla je j  d obra i u zyskan ia  w yników , z n a jd u ją cy ch  przecież 
na tam te jszy m  teren ie  duże m ożliw ości.

O dsuw aliśm y zaw sze i odsuw am y p ro p ozy cję  o b ję c ia  k ierow n ictw a tego ruchu 
i cen tra lizo w an ia  go w naszym  ośrodku, b io rą c  pod uw agę ró żn ice  n astaw ień  i w aru n ­
ków , oraz k on ieczn o ść w ytw orzenia w łasnych  program ów  i p rz y jęc ie  odpow iedzialności 
za jeg o  przeprow adzenie.

Chodzi nam  zaw sze i jedynie o dobro młodzieży i d latego w ołam y sta le  o pracę 
d la n ie j i nad  n ią , i d latego p okazu jem y, co m ożna w zgodnej, tw ó rcze j p racy  dokonać.

R zem iosło  Ś ląsk ie , p rzyzn ać należy, coraz b a rd z ie j w nika w 10 zagadnienie i c o ­
raz b a rd z ie j in teresu je  się nim . Owe p rzy jazd y  n a  Sk arbo w ą nie  są bezcelow e —  żłobią 
one to p rzeko nan ie  w w artość te j p racy  i je j  znaczenie. Ja k  n ie  b y ła  n iecelow ą a k c ja  
p o d jęta  przez nas p rz y jęc ia  n a  K olon ię  naszą w Ja s ta rn i ś lą sk ie j m łodzieży rzem ieśln i­
cze j —  niestety  n ic podtrzym ana przez w łaściw e czy nn ik i na Górnym  Śląsku  —  tak  nie 
są n iecelow e owe w ycieczki m łodzieży ś lą sk ie j p o d e jm o w an ej przez nas, z a ch ę ca ją ce  
sam ą m łodzież do p racy  o rg a n iz a cy jn e j, do k on ieczności sk u p ian ia  się i p racy  nad sobą. 
Od tych  jed n a k  w zorów  należy  p rz e jść  ju ż  do rea ln y ch  czynów !

M iłym  w yrazem  uzn ania  p racy  Zw iązku nad  m łodzieżą, szczególnie u zn ania  z a ­
sług w tym  k ieru n ku  O. K uznow icza, b y ł p rzy jazd  do K rak ow a we środę dnia 2 lutego 
1938 r. D eleg ac ji R zem iosła Śląskiego w osob ach  P rezesa  Zw iązku R zem ieśln ików  Ha-
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m erlo k a , A ntoniego D alew skiego C ech m istrza In tro ligatorów , p. K asp erka  R adcy Izby 
R zem ieśln icze j z B ie lsk a , p. M iki M istrza k raw ieck iego  i w ykonaw cy k ie lich a  M istrza 
brązow niczo -zlo tn iczego  p. P o jd y  z P rezesem  Ś lą sk ie j Izb y  R zem ieśln icze j P io trem  Ł y ­
szczakiem  n a  czele, celem  w ręczen ia  O. K uznow iczow i k ie lich a  d la K ap licy  w gm achu 
zw iązkow ym , ja k o  daru R zem ieśln ików  Ś ląsk ich .

U ro czystość rozp oczęła  się m szą św., k tó rą  w K ap licy  zw iązkow ej od praw ił O. 
K uznow icz. O godz. 12 w p ołudnie od była  się  z udziałem  p rzed staw icieli sfer rzem iosła  
krak o w skieg o  z P rezesem  Izby R zem ieśln icze j A ntonim  Ja ro sz em  i Seniorem  P io trem  
K osobu dzkim  n a  czele u roczy sto ść w ręczen ia  daru.

Po odegraniu przez o rk iestrę  zw iązkow ą uroczystego p oloneza i odśpiew aniu h y ­
m nu zw iązkow ego —  Se k retarz  G eneralny Zw iązku p Tadeu sz D alew ski pow itał ze­
b ran y ch  i Gości ś ląsk ich , w znosząc okrzyk  na Ich  cześć. Z ko le i P rezes Ł yszczak  pod­
n ió sł znaczenie p racy  O. K uznow icza d la rzem iosła  polskiego. Z w rócił uw agę na w zm o­
żone dziś tem po życia  gospodarczego w P o lsce  i k on ieczn o ść w ychow ania k ad r rzem ieśl­
n iczych  p rzep o jo n y ch  cn otam i ob yw atelsk im i, a wry robion y m i społecznie i zaw odow o. 
W  u znaniu  p racy  Ks. K uznow icza w te j dziedzinie R zem iosło Ś ląsk ie  wrręcza ten k ie lich , 
ja k o  sym bol życia  ch rz eśc ija ń sk ieg o  i źródła najw yższych  sił.

P rezes Z w iązku, sam odzielny  rzem ieśln ik  z K a to w ic ' p .  H am erlo k  w m ocnym  p rze­
m ów ieniu p od k reślił, że Ś ląsk  w ciągu długich w ieków  niew oli zach ow ał sw ą p o lsk ość 
ty lko  dzięki b lisk o ści K rakow a, gdzie tę tn iło  zaw sze niepoham ow an e życie narodow e, 
k u ltu ra ln e  i naukow e.

W  odpow iedzi na przem ów ien ie D elegatów  Śląsk icłi O. Kuznow icz p o d k reślił zn a­
czen ie u roczy sto ści i je j  g łębo ką treść . P oza tym  ob jaw em  uzn ania  dla Zw iązku k ra ­
kow skiego stoi zrozu m ienie zagadn ienia  p racy  nad  m łodzieżą rzem ieśln iczą, p rz e ja w ia ­
ją c e  się  siln ie  obecn ie  tak że  n a  Górnym  Śląsku . D zęk u ją c  za cenne o b jaw y  życzliw ości 
sk ład a  w ręce  P rezesa  Ł yszczak a  życzen ia, by podobne dziełu k rak ow skiem u  p ow sta­
w ały na G órnym  Śląsku  ośrod ki dla p ra c  o rg an izacy jn y ch  szerok ich  rzesz m łodzieży 
rzem ieśln icze j, m a ją c e j w przyszłości stano w ić fun d am ent po lskości naszych  m iast, oraz 
bogactw o i s iłę  N arodu.

W  im ien iu  k ra k o w sk ie j Izby R zem ieśln icze j przem ów ił Prezes te j Izby p. Antoni 
Ja ro s z , zaś w im ien iu  R ady N aczeln ej Dyr. Inż. Ja n  N aw rocki.

Goście śląscy  zapoznali się w godzinach p oobied nich  z urządzeniam i gm achu 
zw iązkow ego, oraz u czestn iczy li w p rzedstaw ieniu  w ieczornym .

W  nied zielę dnia  19 gru dnia 1937 r. P rezes Zw iązku K s. M. J .  Kuznow icz w raz 
z Sekretarzem  G eneralnym  w zięli udział w p ośw ięceniu  św ietlicy  dla uczniów  m alarsk ich  
i lak iern iczy ch  w K ato w icach . Nowe parterow e zabudow ania mii szczą biu ra cechow e, 
m a la rsk ą  szko łę d o k sz ta łca ją c ą , p o k ó j dla inspektorów , bursę dla k ilk u n astu  uczniów , 
kuch nię  dla d ożyw ian ia n ia jb ie d n ie jsź y ch  uczniów  i ja d a ln ię . U roczystość rozp oczęła  
się m szą św. w k o ście le  św. P io tra  i P aw ła  po czym  n astąp ło  pośw ięcenie św ietlicy  przy 
ul. M ickiew icza (róg D ąbrów ki). P o św ięcen ia  d okon ał O. K uznow icz, w y głasza jąc  o b ­
szerne przem ów ienie n a  tem at p racy  w ychow aw czej nad  m łodzieżą rzem ieśln iczą. U dział 
przedstaw icieli władz w ojew ód zkich , sam orządow ych, szko ln ych , k tórzy  w sw oich p rze­
m ów ieniach  dali w yraz zrozu m ienia  ły ch  poczynań i tro sce  o m łodzież, d a je  gw aran c ję  
rozw o ju  k a ż d e j in ic ja ty w ie  w tym  k ieru n ku  na Górnym  Śląsku  i zapew nia pom oc i op iekę 
ty ch  sfer.

Skrom na p ró b a d zia ła ln o ści o rg a n iz a cy jn e j jednego ty lko  działu rzem iosła  ś lą ­
skiego będzie n iew ątpliw ie bodźcem  dla innych, aż do całkow itego zrealizow an ia w iel­
k ich  zadań cz e k a ją cy ch  R zem iosło Śląskie.
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W RĘCZENIE DYPLOMU NA CZŁONKA HONOROWEGO 
ZWIĄZKU PREZYDENTOW I MIASTA KRAKOWA PUŁK. 

DR. MIECZYSŁAWOWI KAPLICKIEMU

W  w ykonaniu uchw ały W alnego Zgrom adzenia Związku, odbytego 
w dniu 21 m arca  1937 r., Zarząd Związku zain icjow ał uroczyste w ręcze­
nie dyplomu na Członka H onorow ego Związku Prezydentow i m. K ra­
kow a drowi M. K aplickiem u. U roczystość ta odbyła się w niedziele dnia 
9 stycznia 1938 r. w godzniach popołudniow ych w sali klubow ej gm a­
chu związkowego, p rzybranej bogato w kw iaty i draperie o barw ach pań­
stw ow ych i m ie jsk ich , oraz em blem aty Związku.

U w ejścia  do gm achu pow itała w chodzącego Prezydenta M iasta 
ork-estra zw iązkow a i Prezyaium  Związku, w prow adzając Go do prze­
p ełn ion ej m łodzieżą i gośćm i sali.

Sekretarz  generalny Związku p Tadeusz D alew ski w ygłosił słowo 
w stępne o treści:

P an ic  Prezydencie —  Czcigodni Goście —  K ochana M łodzieży!

Mam zaszczyt —  m oim  słow em  w stępnym  —  w prow adzić W as Czcigodni P aństw o 
w a tm o sferę  u roczystości, k tó rą  dziś obchodzim y.

P rag n ąłb y m , by słow a m o je  sp ełn iły  to  zad anie —  by rad ość i u śm iech , k tó re  są 
u d ziałem  m ło do ści i ludzi d obrych o k tó ry ch  m ów i się  zw ykle, że « m ają  czyste su m ie­
n ia  », zapanow ały  na te j sali i ro z ja śn iły  nam  ten m om ent u roczy sto ści, ja k ą  przeżyw am y.

P a n ie  P rezyd en cie  —  po raz pierw szy m am y zaszczyt w itać Cię o fic ja ln ie  w m u- 
ra c li  tego p ięknego dom u —  po raz  pierw szy o tacza  Cię ta  grom ad a m łodzieży, k tó ra  
przepływ a przez gm ach ten n iep rzerw aną rzek ą  —  w iele oczu m łodzień czych  zw róco­
nych  je s t  n a  C iebie, P an ie  P rezyden cie, by Cię zob aczyć, bo pew nie w ielu je s t  tak ich , 
k tó rz y  po raz pierw szy sp otyka Cię tak  b lisk o  i w łaśnie w ch ara k te rz e  naszego gościa.

I n ie m ożna się  dziw ić te j c iek aw ości —  nazw isko T w oje , P an ie  P rezyden cie, czę­
sto  je s t  u nas pow tarzane —  z nazw iskiem  Tw ym , za k tórym  stoi trud w łodarzenia  n a ­
szym  sław nym  Grodem  P odw aw elskim , zw iązana je s t  p ra c a  nasza, ca ły  w ielk i w ysiłek 
z m ierz a ją cy  ku sp ełn ieniu  celów , ja k ie  sobie dzieło to w ytknęło .

Znasz, P a n ie  P rezyden cie, tę p racę  i nie obca Ci je s t  ta  m łodzież —  każde m ło ­
dzieńcze oblicze, ja k ie  tu  p rzesunie się  przed T ob ą , to ci, k tórzy  dziś z rad o ścią  i u fn o ­
ścią  w św iat p a trzą  —  którzy  z n a d z ie ją  id ą  w życie, znalazłszy  pew ną a m ocn ą osto ję , 
ja k ą  d a je  im  ten gm ach —  ale to rów nocześnie sym bol tych  setek i ty sięcy  b ezim ien­
nych , k tórzy  dla —  m im o sw ej w ielko ści —  ciasn y ch  ram  tego budynku i b rak u  śro d ­
ków  —  p rze p ad a ją  gdzieś, g iną i m a rn ie ją .

P ow iedział w ielk i d ram atu rg  po lsk i, a nasz serdeczny p rz y ja c ie l, K arol Ilu b e rt  
Rostw orow ski, że dom  ten je s t  «W aw elem  ducha», że w ielko ść i znaczenie bezcennych 
skarbów , ja k im  szczyci się  nasze m iasto , ożyw ia on sw ą w ieczną —  bo m łod o ścią  m ie ­
szkań ców  o d ra d z a ją cą  się  siłą , że dom  ten, budow any je s t  nie z cegieł, lecz z gorących , 
żyw ych, b iją c y c h  serc, u m ie jący ch  k o ch a ć  tych , k tóry m  bardzo często uczucie to je s t  
ob ce  —  którzy  m iło ści w życiu  albo m ało , a lbo zupełn ie nie zaznali.

T a k  je s t  isto tn ie  —  bo ty lko w ielka m iło ść zrodzić m oże p iękne i w ielk ie d zieła —  
ty lk o  zgodny, w spólny w ysiłek tw orzyć m oże cuda i trw ać n ieprzerw anie.



16 Z W I Ą Z K O W I E C Nr  1—2— 3

T w ó j u d ział, Pa l ie  P rezy d en cie , w te j «paradzie m iło ści sp o łecz n e j* , w te j n ie ­
zm iernego zn aczen ia  p racy , w tym  zrozum ieniu  g łębokim  i obyw atelsk im  dzieła w y­
ch ow ania m łodzieży ręk o d zie ln icze j i p rzem ysłow ej, tych  p rzyszłych  m ieszczan  i przed ­
staw icie li stan u  średniego j_st w ielk il P o d biłeś nam  z m ie jsc a  serca  sw ą szczerą, p ro stą , 
ż o łn ie isk ą  p rz y ja ź n ią  —  sta łeś się  ju ż  w pierw szych m iesiącach  Sw ych rządów  m ia ­
stem  naszym  kim ś, do kogo u d ać się  m ożem y z ca łą  u fn o śc ią  i w iarą  w życzliw ość 
i zrozu m ienie —  drzw i Tw ego, P a n ie  P rezyd en cie , gabinetu , otw arte  były zaw sze dla 
przed staw icieli n asze j o rg a n iz a c ji —  a  za tym  T w oim  życzliw ym  stanow isk iem , szła 
p rz y ja ź ń  i życzliw ość w szystk ich  T w ych, P an ie  P rezyden cie, n a jb liż sz y ch  w sp ółp ra­
cow ników .

Tw a p rzy jaźń , P a n ie  P rezyden cie, d la O. P rezesa  —  którego  u ch ro n ić  byśm y p ra ­
gnęli od trosk , k tó ry ch  Mu życie n ie  szczędziło i szczędzić zapew ne n ie  będzie —  je s t  
czym ś n iezm iern ie  cennym  nie  ty lko  z te j  ra c ji ,  że w iele z ty ch  tro sk  u sunąłeś, P a n ie  
P rezyd en cie , a le , że i Jem u  p oczucie p rz y ja ź n i tych  d ecy d u jący ch  w m ieście  naszym  
czynników  je s t  pew ną siłą  i bodźcem  do p racy.

P ra c a  Zw iązku, od z górą 30 la t k on ty n u ow an ą w m ieście  naszym , je s t  z m iastem  
tym  zw iązana ściśle . Na k a rta ch  h isto rii K rak ow a i to dzieło m a sw o je  m ie jsce , p rzy­
c z y n ia ją c  się do jeg o  sław y w ielką, pozytyw ną p racą , s tan o w iącą  w zór dla c a łe j P olsk i. 
R ozw ój Zw iązku naszego, a  szczególnie istn ien ie  tego gm achu , zaw dzięczam y w d u że j 
m ierze tym , k tórzy  s ta li n a  czele rządów  naszym  grodem .

I  tu  w spom nieć należy  nazw isko w ielkiego P rezyd en ta m. K rak ow a D ra Ju liu sz a  
L eo , k tóreg o  w pływ om , odw adze i życzliw ości zaw dzięczam y grunt pod budow ę ti.go 
w ielk iego gniazda.

T y  zaś, P a n ie  P rezy d en cie , przyłożyłeś Sw ą dłoń do u koron ow an ia  tego w y siłk u , 
do całkow itego  w ykończen ia  domu.

P od niosłeś, P an ie  P rezyd en cie  —  je ś li  chodzi o ca ło k sz ta łt T w e j p racy  dla n a ­
szego m iasta  —  w ielk ie  tra d y c je  poprzedników , o nazw isk ach  w iecznie d la m iasta  i jeg o  
m ieszkańców  żyw ych, ja k  Prezydent Jó z e f  D ietl, Z yblik iew icz, czy w reszcie w spom niany 
ju ż  D r Ju liu sz  L eo. Nie czas i m ie jsce , by zasługom  Tw ym , P an ie  P rezyd en cie  —  p o ­
n iesionym  dla d obra naszego m iasta  i rozw o ju  d u chow ej sto licy  P o lsk i dać w łaściw y 
w yraz p ragn ęlibyśm y jed y n ie  w dniu dzisie jszym  w yrazić naszą g łęboką w dzięczn ość 
i cześć za to, co u czyniłeś dla d obra n asze j in s ty tu c ji, d la d obra  Zw iązku naszego i m ło ­
dzieży rzem ieśln icze j, k tó re j 1 6 -tysięczna arm ia  przesu n ęła  się  dotąd przez try b y  m a ­
szyny o rg a n iz a cy jn e j.

Je d y n ą  zew nętrzną fo rm ą  uczuć naszych , to obdarzenie Cię, P an ie  P rezy d en cie , 
n a jw y ższą  godnością, ja k ą  w o rg a n iz a c ji n asze j rozporządzam y —  t j.  godnością C złonka 
H onorow ego Zw iązku.

P rzek o n an i jesteśm y , że godność tę  raczysz p rz y ją ć , P an ie  P rezyden cie, w czu w ając 
s ię  d oskonale  w atm o sferę  rod zinn ą tego dom u, k tórego  sta łeś się  n ie ja k o  w spółtw órcą, 

rzez a k t ten, p ragniem y być, P a n ie  P rezyden cie, je szcze  b a rd z ie j zw iązani z T w ą
osobą.

W ita ją c  Cię w dom u naszym  w im ieniu Zarządu Zw iązku i te j zgrom ad zonej tu  
liczn ie  m łodzieży —  w itam  zarazem  C zcigodnych G ości, k tórzy  ra cz y ł, na tę w ew nętrzną 
naszą —  n ie ja k o  rod zinn ą u roczy stość przybyć, u św ie tn ia ją c  ją ,  sw ą łask aw ą o b ecn ością .

P o  tym  przem ów ieniu Przew odnicząca K oła Pań dyr. W anda 
Chm ielow a pow itała Prezydenta K aplickiego im ieniem  pań p racu jący ch  
w Związku, sk ład ając przy te j okaz ji życzenia w p^acy dla dobra m ia­
sta i młodzieży.

Prezes Związku Ks. M. J .  Kuznow icz podkreślił liczne donrodziej-
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siw a, ja k im i darzy in sty tu cję  naszą Prezydent K ap lick i, szczególnie pod­
n iósł życzliw ość i pom oc w w ykończenia gm achu, p rzyczyniałąc się wal­
nie do stw orzenia m ożliw ości przeprow adzenia otynkow ania gm achu. 
N iezliczone św iadczenia i u łatw ienia, ja k ie  Związek otrzym uje ze strony 
gm iny, to zasługa zrozum ień’ i pracy  naszej przez Prezydenta K aplic- 
kiego. Nic też dziwnego, że W aln e Zgrom adzenie w uznaniu tych zasług 
m ianow ało Go Członkiem  H onorow ym  Związku, a w dniu dzisiejszym  
m am y m ożnuść spełnić ten akt uznania i w dzięczności.

P o  przem ów ieniu swym w ręczył O. Kuznow icz pięknie w ykonany 
artystyczny dyplom opracow any przez kol. Eugeniusza L eich ard ta  w tece 
ze skóry  z in icja łam i Prezydenta K aplickiego i herbem  m iasta, a w yko­
n an ej w zakładzie in tro ligatorsk im  dra R o b erta  Jahody-Żółtow skiego. 
T ek st dyplomu opiew a:

Jed nom yślną uchw ałą W alnego Zgrom adzenia z dnia 21 m arca 
1937 r. Związek Młodzieży Przem ysłow ej i R ękodzielniczej w K rakow ie 
m ianow ał JW P a n a  Pułk. D ra M ieczysław a K aplicki ego Prezydenta stoł. 
król. m iasta K rakow a Członkiem  H onorow ym  Związku w uznaniu J< jo  
bezprzykładnych zasług dla dobra Związku i młodzieży rękodzielniczej.

O jcow ską troską i p rzy jacielską  życzliw ością otacza jąc Organiza­
c je  JW P a n  Pułk. D r. M ieczysław K aplick i, ja k o  W łod arz prastarego 
Grodu Podw aw elskiego i pierw szy w m ieście naszym  Obywatel, pod­
trzym u jąc trad y cje  W ielk iego Prezydenta M. K rakow a i D obroczyńcy 
Związku D ra Ju liusza L eo , ponosi niespożyte zasługi dla dobra Związku, 
jego rozw oju  i siły.

Pełni wdzięczności i czci akt ten pamiątkowy w dniu dzisiejszym 
składamy.

W  dłuższym głębokim  przem ów ieniu, u jm ującym  zagadnienie i zna­
czenie p racy  w ychow aw czej nad m łodzieżą, odpowiedział P an  Prezydent 
K aplick i, p o d k reśla jąc  zasługi Związku, a szczególnie Ks. Kuznow icza na 
tym  polu. Od początku swego pobytu w K rakow ie in teresow ał się żywo 
tą p racą , rozu m iejąc doskonale je j  w ielką w artość i doniosłość. Byłoby 
n iei oztropnością nie p op ierać tego dzieła i nie m ieć dlań tego uznania, 
n a  ja k ie  zasługuje. W  dalszej części swego przem ów ienia, skierow anego 
w prost do młodzieży, Prezydent K aplicki zw rócił uwagę na te skarby 
ducha i umysłów , ja k ie  tu czerpać może, zapatrzona w przykład św ie­
tlany tw órcy tego dzieła Ks. Kuznow icza, z którym  bezpośrednio może 
przebyw ać, obcow ać, słuchać Jeg o  rad i w skazów ek życiow ych. Ten  to 
w łaśnie wpływ, ta atm osfera rodzinna, ja k ą  tu czu je się wszędzie, ta upo­
rządkow ana i zorganizow ana p raca  d aje gw aran cję w yników  i n a jp ięk ­
n iejsze rezultaty.

Zapewnieniem swej życzliwości i podziękowaniem za ofiarowaną
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mu godność zakończył Prezydent K ap lick i swe piękne i szczere przem ó­
w ienie.

W  uroczystości, k tó rą  uzupełniały p ro d u kcje  ork iestry  dętej Zwią­
zku, w zięli udział dyr. P io tr  R okosz, naczeln ik  dr Ja n  G rabow ski, nacz. 
dr F ry d ery k  W essely , poseł dr R o b ert Jahoda-Ż ółtow ski, prezes Antoni 
Ja ro sz , rad ca dr Ja n  K uhn, dyr. Eugeniusz B u jań sk i, dr Je rz y  D obrzycki, 
dyr. inż Ja n  N aw rocki, sekretarz  prezydialny m gr M ałecki, przedsta­
w iciele  Rady N aczelnej Związku, W ydziału Głównego, Zarządy Se k c ji, 
oraz licznie zebrana młodzież.

P ro f. W acław  K rzyżanow ski nadesłał z te j okaz ji z W arszaw y de­
peszę: Cześć Członkow i H onorow em u Prezydentow i K aplickiem u. — 
Szczęść Boże przy «O płatku* zw iązkow ej młodzieży.

Wdzięczność jest udziałem serc doorych i dobrych charakterów.

POŻEGNANIE DRA JANA WYRODA
K tóż m oże się  dziw ić, że Zw iązek nasz sz u k a ją cy  op arcia , p rzy jaźn i i pom ocy 

u tych , k tórzy  tę pom oc n ieść  m ogą, k tórzy  dziełu naszem u służą i dobrze m u życzą —  
la k ą  czcią  i w dzięczn ością  o tacza  ich  i cen i. Na te j p om ocy i życzliw ości bu du je, dzięki 
te j p rz y ja ź n i sp ełn ia  swe trudne zad ania .

Do ta k ich  w łaśnie P rz y ja c ió ł należy  b. N aczeln ik  W ydziału  P rzem ysłow ego W o je ­
w ództw a K rak ow sk ieg o  D r Ja n  W y ró d , d łu goletn i Członek R ady N aczeln ej Zw iązku i n a j­
w iern ie jszy  je g c  P rz y ja c ie l. P rzen iesio n y  na w yższe stanow isko  do W arszaw y op uścił 
K raków , by  p raco w ać d a le j dla d obra rzem iosła  polskiego.

W  nied zielę  dnia  9 stycznia  1938 r. człon kow ie Zw iązku zebrani w sa li k o n fe ­
re n c y jn e j oczekiw ali D ra W y ro d a w prow adzonego przez O. K uznow icza, k tó ry  też w s ło ­
w ach serdecznych sk re ś lił jeg o  zasługi dla dobra rzem iosła  i n asze j o rg a n iz a c ji, oraz 
pożegnał prosząc o d alszą p rzy jaźń  i p am ięć dla p rac  naszych . W  koń cu  w ręczył D row i 
W y ro d o w i w ykonan y  arty sty czn ie  przez Kol Eu geniu sza L e ich a rd ta  list p am iątkow y
0  tre śc i:

«P ow ołany przez swe W ład ze zostałeś, JW ie lm o żn y  P an ie  D oktorze, desygnow any 
na zaszczytne stano w isko  In sp ek tora  Izb  R zem ieśln iczych  M in isterstw a Przem ysłu
1 H andlu.

Ja k o  sw em u d łu goletn iem u Członkow i Rady N aczeln ej i N adzw yczajnem u C złon­
kow i Czynnem u Zw iązku —  gdy przychodzi nam  żegnać Cię, P an ie  In sp ek torze —  p ra ­
gniem y pam iątkow ym  tym  listem  zad okum entow ać w dzięczność naszą i cześć za to, co 
d la M ieszczaństw a K rakow skiego , o rg a n iz a c ji nasze j i d la d obra szerok ich  rzesz m ło ­
dzieży ręk o d zie ln icze j —  uczyniłeś.

Sw ym  g łębokim  zrozu m ieniem  znaczen ia  i siły , ja k ą  stanow i stan średni w k a ż ­
dym  sp o łeczeństw ie* oddaw ałeś, P an ie  In sp ektorze , swe serce, u m ie ję tn ości i w yczucie 
spraw' d otyczących  tego stanu.

M łodzież ręk o d zieln icza  sku piona w o rg a n iz a c ji n asze j ż eg n a ją c  Cię z żalem  praw  
dziwyrn —  w yraża p rzekonanie, że będziesz nadal j e j  R zecznikiem , P rz y ja c ie lem , O brońcą 
i O piekun em *.
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W zru szon y  tym  ob jaw em  w dzięczności D r W yród  d ziękow ał za okazan e Mu u czu ­
cia , stw ierd za jąc , że g łęboko w sercu  zachow a ten przeżyw any m om ent, a ofiaro w an y  
Mu ad res bedzie n a jce n n ie jsz ą  z m urów  K rak ow a w ynoszoną p am iątk ą . Zapew nił w sw ą 
dalszą życzliw ość i pom oc dla in s ty tu c ji w m ia rę  sw ych m ożliw ości i sił.

Śpiew  m łodzieży oraz o krzyki na cześć d osto jn ego G ościa zakończyły  uroczyste 

pożegnanie.
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Dawni Związkowcy! — Pamiętajcie o Macieży 
i spłacajcie zaciągnięty kiedyś dług wdzięczności!

DO B. CZŁONKÓW ZWIĄZKU ŚLEMY WICI

D oroczny Zjazd B yłych  Zw iązkow ców . Z apow iedzieliśm y w nu m erze 12 •Związ­
k o w ca » z grudnia 1937 r. D oroczny Z jazd  B y ły ch  C złonków  Zw iązku n a  dzień 3 m a ja  
1938 r. W o b ec jed n a k ż e  pew nych tru d ności, term in  ten zosta ł p rzesunięty  na dzi iń 
8  m a ja  br., ap elu jem y, by K oledzy s ta ra li się  ja k  n a jlic z n ie j staw ić się  w dniu 8 m a ja  br. 
w gm achu zw iązkow ym .

W zyw am y K olegów  —  szczególnie zam iejscow y ch  —  by zech cieli ogłosić zaraz po 
otrzym aniu  n in ie jszeg o  nu m eru «Zw iązkow ca» sw ój ud ział w Z jeździe, p o d a ją c  w p rzy­
b liżeniu  dzień i godzinę przy jazd u , oraz okres, w k tórym  p ragn ęliby  się zatrzym ać 
w K rakow ie. P ostaram y  się ich  u lokow ać i ugościć. K oledzy, k tórzy  n ie  m ogliby  w ziąć 
udziału w Z jeździe zech cą rów nież p isem nie u w iadom ić n as o tym , p o d a ją c  przyczynę. 
P rog ram  Z jazdu podam y p óźniej.

T rybuna Zw iązkow ców.

W  A m eryce baw i od 1913 r. Kol. N aw rocki Ja n , ad res: Mr. J a n  N aw rocki, 64 M a­
g nolia. str. N ew ark N. J .  —  U. S. A. —  znany zapew ne ro czn ikow i z okresu  1910— 1912 r. 
Oto co pisze K ol. N aw rocki w liśc ie  swym  z dnia 27 gru dnia 1937 r.

N ew ark, New Je rse y , G rudnia 27, 37.

Zw iązek M łodzieży P rzem ysło w ej i R ęko d zie ln icze j!

K raków , ul. Skarb o w a 2. —  P o lsk a .

K och ani C hłopcy! --

Ja k o  jed en  z byłych członków  Z. M. P. i R ., p ragnę W am  w yrazić m o je  życzenia 
z o k a z ji Nowego R oku  z A m eryki.

Chłopcy —  m ożecie być dum ni z tego, że n ależycie  do lak  p ięknego Zw iązku, 
ja k im  je s t  Zw iązek M łodzieży P rzem ysło w ej i R ęko d zie ln icze j. Poniew aż je s te śc ie  n a j ­
m łodszym  p okoleniem  po odzyskaniu W o ln e j i N iepodległej P o lsk i, p rzy g o to w u jąc  się  
do c ięż k ie j o rk i życia.

C hw ila obecn a staw ia przed W am i w ielk ie zadanie, a  m ian ow icie : P o lsk a  z każ 
dym  dniem  p o tężn ie je  i p o trzeb u je  ludzi czynu, dzielnych rękodzieln ików , przem ysłow ­
ców  i handlow ców . W am  przypadło to  szczęście od egrać w ielką ro lę  na polu ek on o­
m icznym  P olsk i i b y ć przyszłym i fila ra m i nie ty lk o  ręko d zieln ictw a, a le  także handlu  
i przem ysłu.
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A byście godnie tę  m is ję  m ogli spełn ić, p o trzeb a  W am  do tego należycie  się  przy 
gotow ać, to je s t , k sz ta łcą c  się n ie  ty lk o  w sw oim  fach u , a le  także i w og ó ln ej w iedzy 
han d low ej.

Ja k ieg o k o lw iek  fa ch u  się  u czycie, p a m ię ta jc ie , że żaden fa ch  nie je s t  d osao nały - 
Od W a s bedzie zależeć ów przedm iot u d osk on alić , je ż e li będziecie ch cie li iść  z czasem , 
ażeby by ł zro bion y  p ręd zie j i lep ie j.

Ażeby sp e łn ić  W a sz ą  m is ję  należycie , m u sicie się  do tego przygotow yw ać od dzi­
sie jszeg o  dnia. W ielcy  ludzie —  czy li ludzie czynu —  m ogą b y ć ty lko  ci, co ch ętn ie  
sp e łn ia ją  sw o je  obow iązki, w esoło i z trzeźw ą głow ą. P ija k  m oże być ty lko  p ija k ie m .

W stą p cie  jesz cz e  d z is ia j do K ółk a  A bstyn enckiego, śpiew u i g im nastycznego. Pa 
m ię ta jc ie , że w  zdrow ym  cie le  zdrow y duch m ieszka, a  b y ć w esołym  i zdrow ym  to życie. 
W y trw a ło ść , trzeźw ość, śpiew  i sp ort, m ogą W am  ty lko  dać szczęście i pow odzenie w ży 
ciu  codziennym .

N iech ten  Nowy R ok  będzie d la W as praw dziw ym  szczęściem  i p oczątk iem  żm u­
d nej p racy  w y b icia  się  n a  w yższe w yżyny życia , abyście  godnie m is ję  ja k ie j  P o lsk a  od 
W as o czek u je  sp ełn ić m ogli.

Ja n  N aw rocki 
B yły  człon ek Z. M. P. i R. i K ółk a  A bstynentów .

P ięk n e  w ezw ania K ol. N aw rockiego, sk iero w an e do obecnego «narybku» cz łon k ow ­
skiego, d a ją  m ożn ość w n ik n ięcia  w jeg o  duszę i usp osob ien ie d la Zw iązku. K ol. N aw rocki 
p rzem yśla  o b ecn ie  p o w rócić do P o lsk i, by tu założyć w ytw órnię k raw ieck ą . Z aczyna po 
am ery k ań sk u  —  zw rócił się ze swym  p ro jek tem  do Izb  Przem ysłow o-H andlow ych w P o l­
sce o op in ię i p rzygotow an ie terenu . Z am ierza d la te j a k c ji  założyć spółkę, k tó ra  by 
sfin an so w ała  ta k ą  w ytw órnię u b rań  ro b o czy ch  czy też inn ych , tra n sp o rtu ją c  je  p ó ź n ie j 
do A m eryki. P lan y  n iezm iern ie  in te re su ją ce  —  o ile  byłyby pieniądze. A m oże k toś ze­
ch ce w ejść  w k o n ta k t z K ol. N aw rockim ?

Od n ied aw na przebyw a w A m eryce znany ju ż  i ostatn im  człon kom  Zw iązku Kol. 
W ład y sław  K um an —  ad res je g o : Mr. W ład y sław  K um an, 1728 W . 71 P la ce  C hicago 111 , 
U. S. A. —  w y jech a ł k on ty n u o w ać stud ia  zaczęte w k ra ju , a  poza tym  sie je  p rop agand ę 
naszego Z w iązku w ta m te jsz y ch  p ism ach , p rz y sy ła ją c  nam  n a  dow ód te j prop agand ow ej 
d zia ła ln o ści szereg w ycinków . P is a ł serdeczny lis t  do O P rezesa , zap ew n ia jąc , że n a j­
m ilsze w spom n ienie w yniósł z dom u zw iązkow ego, do k tórego  ju ż  tęskni... Życzym y mu 
szczęścia  w jeg o  zam ierzen iach !

P o szu k iw an ia  nasze za «zagubionym i ow ieczk am i», byłym i człon kam i Związku,, 
przynoszą w dalszym  ciągu rezu ltaty  —  otrzy m u jem y  sta le  lis ty  K olegów , k tórzy  w tro ­
sk ach  dnia codziennego zapom nieli o M acierzy i dopiero nasz głos obudził uśpione 
uczucia.

Oto co nam  p iszą sam i, w zględnie rodzice, czy też op iekunow ie:

O piekunow ie K ol. A dam iaka S tan isław a, k tóry  zam ieszk iw ał w B u rsie , d ono szą , 
że obecn ie  je s t  on urzędn ikiem  II  Urzędu Izby Sk a rb o w ej w Łodzi.

K ol. J a n  K op ersk i, zaw odu sto larz , m ieszk a  w K ańczudze n r 16.
Kol. Ja n  K ozłow ski je s t  o b ecn ie  w w o jsk u  —  ad res jeg o  Dywiz. K urs P o d ch o rą ­

żych R ezerw y przy 4 p. p. Leg. w K ie lcach . R odzice zam ieszk u ją  B u sk o -Z d ró j, K o­
lo n ia  U rzęd nicza, ul. C h m ieln icka  39. ,

K ol. Ja n  K raso ń , w ieś K iełków , p oczta  K rochów , pow. M ielec, je s t  przy ro d zi­
ca ch  —  p ra c u je  ty lk o  sezonow o i bardzo je s t  w dzięczny, żeśm y się za in teresow ali je g »  
osobą.
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K ol. S te fa n  K rent, zam ieszk u je  w B a rtk o w ica ch , p. A urelów , zaw iad am ia nas, 
że po u ko ńczen iu  In sty tu tu  zabiegał o p racę. U kończyw szy kurs k o le jow y  złożył p o da­
nie  do D y re k c ji, k tó re  w koń cu  załatw ion o odm ow nie. W  styczniu  1936 r. p o strad ał 
o jc a , co stało  się p rzyczyną ciężk ich  bardzo w arunków  d la jeg o  rodziny. Życzym y mu 
z całego serca  w y b rn ięcia  z trud n ości życiow ych.

K ol. R om an  K u ch arsk i, zam ieszk u je  w dom u w Rzeszow ie, Z am kow a 12 —  pom aga 
o jc u  w han dlu  a  przy tym  szuka sam od zieln e j p racy  dla siebie.

P io tr  K u cia ra  —  je s t  w K rakow ie, m ieszka ul. W ro cław sk a , B o czn a  F rie d le in a  21 b.
K ol. Czesław  K ud elik  ciężk ie  przebyw a losy, gdyż od chw ili u ko ńczen ia  szkoły, 

t j.  od 1934 r. zahiega bez rezu lta tu  o p racę. Je s t  absolw entem  szkołv  zd obn iczej w ydziału 
graficznego  w K rakow ie i ch cia łb y  w tym  k ieru n k u  p racow ać. U dało mu się to przez 
ja k iś  czas —  p ra c u ją c  w ch arak te rze  rysow nika  p ro jek to d aw cy  w fa b ry ce  porcelany 
w Ćm ielow ie, a potem  w In sty tu cie  N aukow ym  w P u ław ach , gdzie ob ecn ie p ra c u je  w za­
stępstw ie —  radzim y m u, by czynił dalsze staran ia , n ap isa ł p odania , gdzie uw aża za sto ­
sow ne i p rzysła ł nam  do zaop in iow ania.

K ol. K azim ierz K u le jew sk i, m ieszka w Katów icach  przy ul. M ikołow skie j 19 m. 4. 
Adres ten p rzesła ł nam  jeg o  b ra t Inż. Stan isław  K u lejew ski.

Kol. A nd rzej K u rela  ożenił się i być m oże dlatego k iep sko mu się powodzi —  p ra ­
c u je  ty lk o  sezonow o. W  sw oim  zaw odzie ja k o  ślusarz nie m oże znaleźć z a jęc ia . M ie­
szka w S fa n ią tk a ch  nr 141.

K ol. Mieczysław^ K urkiew icz je s t  w W ołkow ysku , ul. M agistracka 1. 7 a, pełni 
fu n k c ję  in stru k to ra  A k cji K a to lick ie j i C h rześc ijań sk ich  Zw iązków  Zaw odow ych na te re ­
nie pow iatu i d ekanatu  w ołkow yskiego. N iem niej jed n ak że  zabiegać zam ierza o w łaściw y 
m u p racę. C hętnie p ostaram y się pom óc mu w tym  w zględzie, je ś li  ty lko  w skaże k o n ­
kre tn ie , w ja k im  k ieru n k u  ta  pom oc m a p ó jść . t

K ol. J a n  K urzaw a, p oczta  P o ln a  k. Stróż, pow. G orlice, m ieszka u rodziców . Mimo 
sta ra ń  nie m oże u zy skać posady w sw oim  zaw odzie, t j.  ja k o  szo fer —  przeszkoda n ie ­
w ątp liw ie leży w tym , że m ieszka w g łęb o k ie j p ro w in cji i n ie  m oże za p osadą szo fersk ą  
zab ieg ać tam , gdzie ona m oże się znaleźć. D obrze byłoby m oże zro b ić k ilk a  podań do 
odpow iednich zakładów , k tó re  poparlibyśm y.

K ol. S tan isław  K urząd kow ski po odbyciu służby w K. O. P. z n a jd u je  się w  Z a­
m ościu  i p ra c u je  w zaw odzie p iek arsk im . Adres je g o : Z am ość, PI. M ickiew icza 6.

K ol ńntoni L eb iest p ra c u je  we fab ry ce  Z ieleniew skiego, a m ieszka w O chm anow ie 
nr 45, p oczta  W ieliczk a .

Kol. M arian Lelonkiew icz, Łow icz —  ul. B oh in ow sk a 47, je s t  przy rodzicach . 
O trzym ał posadę na K o le ja ch  Państw , i ob ecn ie p ra c u je  na s ta c ji  w K utnie.

Kol. Zenon Lem oszew ski — ja k  nam  donosi o jc ie c  —  z n a jd u je  się  w W arszaw ie 
i stu d iu je  m alarstw o.

Kol. W ładysław  Lew  —  p o siada obecn ie zm ien ione nazw isko na L ew an tyń sk i —  
p racow ał w P o lic ji  P a ń stw o w tj w W ydziale Śledczym  w B erezie  K a rtu sk ie j, a obecn ie 
na P osteru nku  P. P. w M łynku, p oczta  K u ch ock a W o la , w oj. p oleskie.

K ol. S tan isław  Ł a ś u ko ńczył szko łę przem ysłow ą w Zakopanem  na oddziale s to ­
larsk im  i je s t  obecn ie przy o jcu , p ełn iącym  fu n k c ję  organisty" w Czarnym  D u najcu . Kol. 
Ł a ś  nie m ogąc znaleźć z a ję c ia  w sw ym  zaw odzie k ie ru je  się na organistę.

Ze względu na brak miejsca wykazy b. członków podamy 

w następnym numerze «Związkowca».
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R Ó Ż N E

S od alicja  M ieszczańska. D zia ła ln ość  S o d a lic ji  M ieszczańskie j w K rakow ie, ro zw i­
ja ją c e j  sw ój doniosły  program  przy naszym  Zw iązku, p rzy b ra ła  —  stw ierdzić należy  —  
form y  bardzo pow ażne i oczek iw ać też m ożn a n a jp ię k n ie jsz y ch  rezu ltatów . Zespół p o ­
w ażnych ob yw ateli naszego m ia sta  z p. R em igiuszem  W isk id ą , ja k o  P re fek tem  S o d a lic ji 
na czele  zd ołał w łaściw ie p o trak to w ać zad ania  so d alicy jn e , sku p ić znaczną liczbę m ie ­
szczan k ra k o w sk ich  i p rzep oić ich  duchem  so d alicy jn y m .

U porządkow anie sek re ta ria tu , n a  k tórego  czele stoi p. A ntoni B y rsk i, zn ako m icie  
ro z u m ie ją cy  sw o je  obow iązk i —  u m ożliw ił p rzeprow ad zenie tech n iczn e o rg a n iz a c ji 
i u m ocnił ją  w łaściw ie.

R egu larn e o d b y w ające  się z eb ran ia  K on su lty  o w ysokim  i g łębokim  poziom ie 
ob rad  w pełnym  treśc i, m iesięczne zeb ran ia  tow arzysk ie  w y p ełn ia jące  So d alisam i salę 
k o n fe re n cy jn ą  Z w iązku, w artościo w e re fe ra ty  i odczyty  d ysku sy jne, m iesięczne n ab o żeń ­
stw a i w spólne K om un ie św., od p raw iane przez M oderatora S o d a lic ji  O. K uznow icza, 
a  w y p ełn ia jące  zaw sze K ap licę  Zw iązku So d alisam i —  oto rzete ln a , rea ln a  i celow a 
p ra c a  S o d a lic ji  M ieszczańskie j.

P ię k n ą  u ro czy sto ścią  by ł w spólny «O płatek» so d a licy jn y  w dniu 18 styczn ia  
1938 r.* na k tóry m  z w łaściw ą sobie sw adą i s iłą  P ro f. K arw iń sk i w ygłosił odczyt o p raw ­
d ziw ej w artośc i człow ieka, o życiu So d alisa , p o d a ją c  p iękne z ży cia  tego p rzykłady. P rz e ­
p ełn io n a sa la , b ra te rsk ie  życzen ia  przy op łatku , sw obodna d y sk u sja  oto a tm o sfera  te j 
nad  w yraz p o d n io słe j u roczystości.

N iepoślednią zasłu gą S o d a lic ji to organizow anie dorocznych re k o le k cy j, k tóre  
i w  tym  roku w ypełniły  po brzegi k o śc ió ł św. B a rb a ry  m ieszczanam i k rakow skim i. 
R ek o le k c je , k tó ry ch  u d ziela ł O. Ja n  M okrzycki T . J . ,  odbyły się w czasie  do 7— 13 m arca  
br. R ek o lek c je  te, to zarazem  a k t propagandy S o d a lic ji, zy sk u je  ona bow iem  zaw sze po 
ich  odbyciu  szeregi now ych członków .

Z podziw em  i uzn aniem  p atrząc na tę p racę  lu m inarzy  m ieszczaństw a k rak o w ­
skiego —  m łodzież z n a jd u je  w nich  p iękne w zory n iew ątpliw ie od d ziaływ ujące dodatnio 
na ich  dusze i um ysły.

W  okresie  W ielk ieg o  P ostu  Zw iązek p rzeprow ad ził osobne re k o le k c je  d la So d a­
l ic ji  U czniów  H andlow ych, osobne dla S o d a lic ji  M łodzieży R zem ieśln icze j, w reszcie dla 
uczestn ików  kursu  rzem ieśln iczego , organizow anego przez W ojew ód ztw o K rakow skie. 
P raco w n icy  Z w iązku i s tars i zw iązkow cy b ra li udział w re k o le k c ja ch  S o d a lic ji M ieszczan 
sk ie j. In n i członkow ie Zw iązku w re k o le k c ja ch  szkolnych.

G ościn nie odbyw ali re k o le k c je  w  n asze j K ap licy , ta k  ja k  la t u biegłych , «gazecia- 
rze» organizow ani przez Y. M. C. A.

P oza  tym  staran iem  p. Dyr. C hm ielow ej odbyw ały się w gm achu zw iązkow ym  
re k o le k c je  dla P ań , k tó ry ch  u dzielał Ks. D r K urow ski.

K an on izacja  Bł. A ndrzeja Boboli. Długo oczekiw ana u roczysta  ch w ila  ak tu  k a n o ­
n iz a c ji B ł. A nd rzeja  B o b o li św iątobliw ego Jez u ity  i w ielkiego P o la k a  —  nadeszła... W  B a ­
zy lice  św. P io tra  d okon ał tego aktu  O jc ie c  św. P iu s X I  p rzy  udziale n iezliczon ych  tłu ­
m ów , k tó re  z jech a ły  do Rzym u ze w szystk ich  stron  św iata. Nie b ra k ło  i P o lsk i, nie b r a ­
k ło  i P o lsk ich  pielgrzym ów , którzy  z je ch a li św iadczyć przy te j w ie lk ie j, d on io słe j chw ili.

N a m arg in esie  te j u roczy sto ści budzą się n iestety  —  je ś li  chodzi o K raków  —  pe­
w ne gorycze... T en  K raków , k tóry  sw ą sp o istością , re lig ijn o śc ią , zapałem , u m ie ję tn o ścią  
w ystąpień, fo lk lo rem , by ł zaw sze a tr a k c ją  publicznych  w ystąpień, m u sia ł w o rg an izac ji 
o s ta tn ie j p ielgrzym ki u stąp ić  ze sw ych a sp ira c ji  i  —  p rzep aść w tłum ie.

Szczególnie Z w iązek odczuł tę krzyw dę. D zięki o fia rn o śc i ludzi, ro zu m ie jący ch  
znaczenie propagandow e udziału K rak ow a w p ielgrzym ce, dzięki pom ocy m iasta  i R zą­
du, gotow ano do w yjazdu ork iestrę  zw iązkow ą, k tó ra  stano w ić m ia ła  czoło reg ion a ln e j 
grupy k ra k o w sk ie j —  w n ie j zn aleźć się m iały  barw ne krak ow skie  u biory , przepyszne



N r 1 - 2 —3 Z W I Ą Z K O W I E C 23

s tro je  żyw iecczyzny, g óralsk ie  serd aki z P od hala , sztand ary , d eleg ac je  Zw iązków  i orga- 
n izacy j.

D la ork iestry  zw iązkow ej zaw sze o fia rn i daw ni c  y iązkow cy p o d ję li się b ez in tere­
sow nie szyć sp e c ja ln e  m undury...

W szy stk o  om ów iono, p o d jęto  n iepraw dop odobny trud  o rg a n iz a c ji te j  gru p y . 
W ta jem n icz o n o  w p lan  K om itet C entralny —  u zyskano a p ro batę  b iu ra  podróży W a- 
g ons-L its-C ook , k tó re  p rze ję ło  techn iczną  stro nę pielgrzym ki. L is ty  —  w yjazd y do W a r ­
szaw y —  zapew nien ia P a n a  D y rekto ra  z W ag on s-L its ...

O kazało się w końcu , że organ izatorzy  n ie  w ierzyli, że P o lacy  zdobędą się na 
ud ział w p ielgrzym ce, a p ó źnie j n ad m iar zgłoszeń oszołom ił ich ... S ta ło  się  n iem o żli­
w ym  __ m im o o b ie tn ic  —  zorganizow anie pociągu k rakow skiego , a  grupę k rak ow sk a
ro zb ito  m iędzy różne p ociągi, w ró żnych  czasach  w y jeżd ża jący ch , przy czym  ork iestrze  
zaproponow ano je c h a ć  o statn im  pociągiem  «na d okładkę», tzn. że poszczególni m uzycy 
porozd zielan i by lib y  po p rzed zia łach  —  gdzie k to  m oże —  gdzie się  kto d op cha!

O czyw iście zrezygnow ać m usieliśm y z te j p rzy jem n o ści, u w aża jąc , że w łaściw y 
cel i e fek t byłby  niem ożliw y. Nie chod ziło  ty lko  o w ątp liw ą zresztą  p rzy jem n o ść p o ­
dróży, o p rzep chan ie się  do Rzym u, ale o w yw ołanie pew nych nastrojów 7, o wrystąpieni' 
p o lsk ie j rep rez en ta c ji we w łaściw y sposób, o po d kreślen ie , że Św. A ndrzej B o b o la  jes l 
Polskim  Świętym !

Nie um iem y niestety  tych  rzeczy1 ro b ić !

D oroczny B al zw iązkow y. T ra d y c y jn y  B a l Zw iązku o ch ara k te rz e  w ybitn ie d obro­
czynnym  na rzecz opiąki nad  m łodzieżą rzem ieśln iczą  odbył się  w ubiegłym  k arn aw ale 
pod P ro tek io ra tem  P rezyd en la  M iasta Pułk . D ra M ieczysław a i H anny K a p lick ich  w sa ­
lach Starego  T eatru  w dniu 12 lutego 1938 r. B a l ten, będący  zarazem  rew ią naszych 
p rz y ja c ió ł oddanych nam  sercem  i przychod zących  zaw sze z pom ocą, znowdć m a tra d y ­
c je  daw nych słynnych "bali ra b cz a ń sk ich *, sk u p ia ją cy ch  e litę  K rak ow a i obywatelstwm 
w h u m a n ita rn e j a k c ji  n a  rzecz m łodzieży. P o za  tym  im preza ta p rzyp om in ać m a k o ­
n ieczn ość o fia r  i pom ocy dziełu naszem u, u trzy m u jącem u  się  jed y n ie  z o fia rn o śc i pu­
b liczn e j.

Czasy dzisiejs-ze nie p o zw ala ją  n iestety  na w yniki, ja k im i cieszyły  się owe im 
prezy —  n iem n ie j jed n ak że  z praw dziw ym  w zruszeniem  i w dzięczn ością n o tow ać nam  
p rzychodzi liczne o b jaw y  o fiarn o ści mieszczaństwa) k rak ow skieg o  i ob yw atelstw a, k tóre  
badź sk ładan ym i datkam i p ieniężnym i, bądź d aram i z a s ila ją cy m  b u fet, u m o żliw ia ją  p o ­
k ry cie  kosztów o w ysokim  poziom ie im prezy, k tó ra  ostatn io  p rzyn iosła  in s ty tu c ji na 
czysto około  zł 800 czystego dochodu. P oza tym  znaczne zapasy artyku łów  Ispżywmzych 
po zostały  do d ysp ozycji n asze j B u rsy.

P o d a jem y  n azw iska osób i firm , k tó re  w p łatą  gotów kow ą p rzyczyn iły  się  do 
u zyskan ia  p om yślnych  rezultatów 7 B alu , z całego serca  d z ięk u ją c  za ofiarność,* i ży czli­
w ość d la dzieła naszego. Zie względów7 oszczędnościow ych n ie  w ysyłaliśm y d otąd  osob ­
nych  p odziękow ań:

Dr T om asz A schenbrenner, Dr .lan B ard el, Ludw ik B arto siew icz , K lem entyna B o ­
brow ska, D r Leon B ogaczew ski, D r Eugeniusz B u ja ń s k i, K on stanty  B zow ski, Ja n in a  
Ire n a  C holew iń ska, Jadw igat^Czarnecka, Ja k u b  "Czernek, D r Bolesław 7 C zu chajow ski, H e­
lena  Czyncielowa'! D r R om an D yboski, D r Edm und F isch e r , A lfred F ritsch , Ludw ik Go­
ra l, M aria Górow a, P ro f. R om an G ródecki, M aria G rodyńska, W ład y sław  G ryglew ski, 
Inż. Stan isław  G utkow ski, P ro f. J a n  G w iazdom orski, Aloizy H aw liczek, A dolf Izd ebski. 
D r W ład y sław  Ja b ło ń sk i, Ja ch im sk i, M ichał Ju n ik , W o jc ie c h  K ap era , M aria  K apustow a, 
D r M ichał K orw in Hr. K ossakow ski, A ntoni K orn ik , K orpus O ficersk i 20 p. p., Dyr. 
L id ia  Kozakówma, M ichał K ożuch, E u g en ia  K rólik iew icz , P aw eł K rzyw oń, G ustaw  Le- 
śn iod orski, H enryk i E m ilia  L ielierfreu nd , Jó z e f  L itaw sk i, F lo r ia n  Ł u kasiew icz, Dr Ma 
ch arsk i, H enryk M atus, M ara M arunow a, M eitlis, K azim ierz  M ichniak , Ludw ik  M iszczyń- 
sk i, K saw ery M ilieski, L udw ik M leczko, Gen. B ern a rd  Stan . Mond, D r S tan is ław  M uller, 
W ład ysław  M uller, M aria Muchowm, M aria N orkow a, W o jc ie c h  O sto ja  O staszew ski, Dr 
K azim ierz O strow ski, S taro sta  b och eńsk i Mgr W ład y sław  P ało sz , S te fa n  P ie k a rsk i, Cze- 

''śław7ow stw o R a jscy , Dyr. P io trow ie Rokoszow ie, M aria S ierotw iń sk a , Ju lia n  S o ja , M aria
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Sp ytkow ska, S tan isław  S ty czy ń sk i, N otariusz D r F ra n c isz e k  Szym anow icz, D r A ntoni 
Ścis ło , F ra n c isz k a  Śm iech ow ska, Inż. B . Sw ierczyń sk i, W . T a ra b a , M. TauD ler, W ito ld  
T ru szk ow sk i, E . W asu ng , Ja n in a  W iech o w a. W ilczy ń sk i, N acz. D r F ry d ery k  W esseli, W y ­
d ział Pow iatow y w B o ch n i, S ta ro sta  A ndrzej W o la n ieck i, Adam Z akrzow ieck i, Tadeusz 
Zgut, J .  Z ieleniew ska, Dyr. W ład y sław  Zychow icz.

Veni C reator —  głosam i członków  doryw czego ch óru  zw iązkow ego śpiew ane —  
d otyczyło  tym  razem  daw nego zw iązkow ca S tan isław a K u ca. N ikt by go n ie  p o d e jrz e ­
w ał o tę in ic ja ty w ę. Z n a ją c  jeg o  pow agę, sp o k ó j i zdaw ałoby się —  o b o ję tn o ść  w tym  
k ieru n k u . A je d n a k  p rz y je ch a ł do K rak ow a z obecnego m ie jsc a  pobytu by w ziąć w dniu 
26 X I I  1937 r. ślub w k oście le  św. M ik o ła ja . Chodziło ty lko  o to, by ślubu ud zielił mu 
O. P rezes —  życzeniu  stało  się zadość. —  T eraz  we d w ó jkę trzeba budow ać w łasne szczę­
ście, k tó re j to budow ie życzym y z całego serca  w im ien iu  całego Zw iązku.

Ten aż w R ybnika. Do « S e k c jJ *  żon atych  zap isa ł się 20 lutego 1938 r. Kol. H u­
b e rt Chruszcz, nasz zacny b. członek Zw iązku i członek K oła  B . Członków  Zw iązku. 
O żenił s ig “ z p. M ałgorzatą  O paw ską w koście le  p ara fia ln y m  w R yb niku  (m. ul. G li­
w ick a  24) i ta  w łaśn ie  od leg łość un iem ożliw iła  nam  w zięcie udziału w te j d on io słe j 
w Jeg o  życiu u roczysto ści. P rzesła liśm y  w czasie  sw o je  życzenia, a dziś p ow tarzam y je  
z całego  serca , życząc szczęścia  i rad o ści w iele.

W radosnych chwilach życia pamiętajcie o tych, 
którym nieść pomoc jest Waszym obowiązkiem!

ŻYCIE ZWIĄZKOWE
R ocznica założenia T ow arzystw a E uch arystyczn ego . D orocznym  zw yczajem  u rz ą ­

d z iło  T ow arzystw o E u ch ary sty czn e  im. P iu sa  X  w 2 9 -ią  ro czn icę  swego istn ien ia  u roczy ­
stą akad em ię w dniu 19. X I I . 1937 r. z re fera tem  ks. p rof. B onaw en tu ry  P od horeck iego . 
A kadem ię zag aił pod n ieobecn ośg  O. P rezesa  ks. p ro w in c ja ł W ład y sław  L ohn , k tóry  r ó ­
w nież tego dnia ran o  od praw ił uroczyste  nabożeństw o ze w spólną K om un ią św. cz ło n ­
ków . P ro d u k c je  solow e na skrzyp cach  kol. W . K ałk i i kol A lfeda M ullera przy fo r te ­
p ianie, oraz chóru  uzu p ełn iały  p iękną uroczystość. P rzy rzeczen ia  poprzedzone przem ó­
w ieniem  przew odniczącego T ow arzystw a kol. S tan isław a S ło ty  złożyło 32 kandydatów  
w w ieku od 17— 20 lat.

W  nied zielę dnia 13 lutego 1938 r. urządziło T ow arzystw o ogólno-zw iązkow ą uro- 
c z y s to ś c 'k u  uczczeniu 13 ro czn icy  P o n ty fk a tu  P iu sa  X I. R efera t oko liczn ościow y w y­
g ło sił ks. p rof. F ra n c isz e k  K w iatkow ski T . J .

B oże N arodzenie. T e  n a jm ilsz e  św ięta, trak to w an e w Zw iązku ja k o  uroczystości 
rodzinne o p ięk n y ch  tra d y c ja ch , spędzono i w tym  rok u  n iezm iernie nnło. W  dzień wi 
g ilijn y  od ran a  p rzygotow ania i uroczysty  n a s tró j. G órkiew icz z Szvm kiem  la r y m ą  b u ­
d u ją  p ięk n ą Szopkę w K ap licy , Jó z e f  S o la rsk i z ch łop cam i p rzyozdabia  duże drzew ko 
na sali k lu bow ej.

W ieczorem , w ja sn o  ośw ietlo n e j sa li ja d a ln e j przy zastaw ionych sto łach  z ja ż ą - 
cym i św iecam i zasiad a z O. P rezesem  z górą 100 m łodzieńccw , k tórzy  n ię -.m a ją  gdzie 
spędzić w ieczoru  w igiljnego. Są  tacy , k tórzy  w B u rs ie  m ieszk a ją , są członkow ie Zw iązku 
z m iasta , a i przygodnie Udział b ierze także czcigod na nasza P rz y ja c ió łk a  sędziw a p rof. 
P aw lik ow sk a, oddana Zw iązkow i duszą ca łą , n iestrud zona p racow niczka  p. K aro lin a  
Sch ieberlow a, czcigodny m is jo n a rz  z R od ez ji O. T o m ak a  T . J . ,  p. K saw ery M ilieski, 
p. L eon K astory , oraz z w o jsk a  na u rlopie baw iący  R om ek Ja re m a  i B u ja s  F ra n cisz ek , 
z W arszaw y p rzybyły n iezap om n iany  K ondratow icz i i,
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Słow em  ciep łym , uczuciem  swego o jco w sk ieg o  serca  o b e jm u je  O. P rezes tę g ro ­
m adę, p rze m aw ia jąc  o m iło ści i o fierze B o ż e j D zieciny.

B u ch n ęła  kolenda —  je d n a  —  druga —  w iele...
N astró j co raz  ciep le jszy , coraz  goręlszy. Ł za  w spom nień o swym  siero ctw ie lub 

biedzie osycha w ta k ie j a tm o sferze i w szyscy cz u ją  się rów ni, b liscy  sobie, rad ośni...
P ó ź n ie j pod drzew kiem  ro zrosła  się  ta  rod zin a  zw iązkow a p rzybyłym i z m .a sla , 

by o p ółn ocy  ,vziąć udział w P a sterce  w ja r z ą c e j św iatłem  K ap licy  zw iązkow ej w ypeł­
n io n e j po brzegi m łodzieżą i gośćm i.

D nia następnego po nabożeństw ie i przez długie godziny fa la  p rz y ja c ió ł i zw iąz­
kow ców  obecn ych  i daw nych p łynie, by złożyć O K uznow iczow i życzenia. K ażdy o b ser­
w ator, s to ją cy  na uboczu, n ie  bez w zruszenia p atrzy  na ten dziwny ob raz , gdy do serca 
swego tu li głowy sw ych p rzy b ran ych  synów  O jc ie c  te j dużej grom ady.

P o  południu S tefek  T u rzań sk i, in ic ja to r  i au to r a u d y cji rad io w ej pt. «Ładne 
k w ia tk i* , zabaw iał ze swym zespołem  zeb rany ch  członków  Z w iązku, sp ęd za jący ch  tu 
św ięta, sy lw etkam i p racow ników  zw iązkow ych przedstaw ionych groteskow o. M iła ta 
au d y cja  p ow tarzan ą by ła  jeszcze  p aro k rotn ie .

W ażn e Im ieniny. 27 grudnia 1937 r. ob ch odziliśm y im ien iny  p ro k u rato ra  Zw iązku 
i długoletn iego gospod arza B r. Ja n a  R u ch la . Serdeczne życzen ia w gronie w szystkich 
w spółp racow ników  zw iązkow ych złożył Czcigodnem u So lenizanto w i sek retarz  generalny , 
zap ew n ia jąc  o zrozum ieniu  i uznaniu zasług i o fia r tego zaw sze pełnego en erg ii i za­
pału p raco w n ik a  na niw ie zw iązkow ej.

Życzenia now oroczne. Od d ziesiątek  la t  w ozień Nowego Roku m łodzież i p ra ­
cow nicy  Z w iązku, k ierow n icy  D ziałów  i liczny ch  S e ltcy j sk ła d a ją  swem u O jcu  i P rz e ­
w odnikow i Ks. J .  K uznow iczow i życzen ia —  i w tym  roku w ypełnił się  szczeln ie po­
k ó j O. P rezesa  d ziesiątkam i stary ch  zw iązkow ców , z k tó ry ch  w ielu w ychow ało już 
w łasne dzieci, k tórzy  zeszli się, by oddać hołd ukochan em u O jcu  i w y razić to , co serca 
ich  cz u ją  W  im ien iu  le j e lity  zw iązkow ej, ty ch  w iern ych  i m iłu ją cy ch  Zw iązek ja k  
dom- rodzinny, oddanych m u sercem  całym  przem ów ił sek retarz  generalny , poczem  m ały 
synek Jó z k a  R o jk a  w ręczył w zruszonem u O. P rezesow i kosz kw iatów .

W  dłuższym  przem ów ieniu d ziękow ał O P rezes za te szczere o b jaw y  m iłości
i przyw iązania  do jeg o  osoby i do Z w iązku, z a c h ę c a ją c  ao  w spólnych w ysiłków  p racy
i o f ia r  dla dobra m łodzieży.

«O płatek» m łodzieży zw iązkow ej. W ażnym  czynnikiem  w ychow aw czym  je s t  p ie lę ­
gnow anie p rzep iękn ych naszych  tra d y cy j re lig ijn y ch  i narod ow ych. Z w iązek nasz na 
czy n n ik  ten szczególną zw raca uw agę, zw łaszcza, że p ozw ala on sku p ić razem  rodzinę 
zw iązkow ą, zbliżyć do sieb ie poszczególnych je j  członków  i zw iązać w ęzłam i p rzy jaźn i. 
Mimo o lb rzy m ich  tru d ności przy p om ocy ludzi d o b re j w oli, przy p op arciu  i o fiarn o ści 
pań, ro zu m ie jący ch  n a jle p ie j c iężar osam o tn ien ia  d ziecka pozbaw ionego rodziny —  
Zw iązek urządził i w roku bieżącym  w niedzielę dnia 9 styczn ia  w spólny ‘ O p ła tek *, 
k tóry  sku pił ponad J0 0  członków . O lbrzym ia sa la  ja d a ln a  na p arterze  budynku przed ­
staw iała  im p o n u jący  w prost w idok —  ro ześm ian e tw arze m łodych u czestników  u roczy ­
stości, a w śród n ich  P rezyden t M iasta, P rzed staw icie le  W ład z, P a n ie  grono P rz y ja c ió ł,
daw ni zw iązkow cy i ty lu , tylu innych.

R ozh u k ała  się  potęga m łodych p iersi p iękna kolen d a, poczem  w ciep ły ch  o jco w ­
sk ich  słow ach , ja k b y  nagrodzić-^pragnące w szystk ie złego losu ciosy , złożył życzenia
O. Kuznow icz sk ierow an e do te j lic z n e j m ło d zień czej rzeczy, potem  długo chod ził z b ia ­
łym  op łatk iem  w śród ty ch  szeregów , a ch y lące  się do u cało w an ia  Jeg o  ręk i —  głowy 
podnosiły  się znów , by p o p atrzeć w Jeg o  ob licze i z m iło ścią  o jco w sk ą  p atrzące  oczy. 
W śród  kolend  i p ieśn i, w śród dźw ięków  ork iestry  p rzem aw iał jeszcze  oddany m łodzieży 
p rzy jacie l dyr. Ja n  N aw rocki, k tó ry  w im ien iu  zeb ranych  gości i w im ien iu  w łasnym
złożył życzen ia  m łodzieży oraz ich Przew odnikow i.

Skrom ny po siłek , sk ła d a ją cy  się z h erb aty  i c ia s ta , oraz g arstk i słodyczy, był 
za iste  bogatą  w u czu cie , n iezap o m n ianą ucztą.



26 Z W I Ą Z K O W I E C Nr  1—2 —3

«O płatek» Soualicji Młodzieży H andlow ej. R o z w ija ją c a  się przy Zw iązku Soda- 
l ic ja  dla uczniów  han dlow ych  urządziła  w dniu 16 styczn ia  w spólny «O płatek», w k tó ­
rym  u czestn iczy ł ra d ca  S tan is ław  R ąb . W śró d  życzeń, p ieśni i przem ów ień spędzili 
u czestn icy  k ilk a  godzin w m iłym , rodzinnym  n a stro ju .

K oło K rajoznaw cze, k ierow an e przez ru chliw ego i zam iłow anego w te j p racy  kol. 
M arian a  K olasę, u rządziło  w n ied zielę dnia  16 sty czn ia  br. w sa li k lu b o w ej d la ogółu 
m łodzieży zw iązko w ej zeb ran ie  pod hasłem  «O chrona p rzyrod y*. Słow o w stępne w y ­
g łosił op iekun K oła  ks. Ludw ik Sew eryn, odczyt na tem at «Idee i cele ochro ny  p rzy ­
rod y* dr W a la s. «Gadki g ó ra lsk ie* w in te rp re ta c ji  kol. Ja n a  Z ielińskiego w ygłoszone 
przez m ik ro fo n  zw iązkow y uzu pełniły  ten  w ieczór.

W  niedzielę dnia 20 lutego br. urządziło  K oło «W ieczór propagandy polskiego 
m orza* z re fera tem  p rof. E u g eniu sza  Ja ło w ca  i p rzem ów ieniem  O. L . Sew eryna i innych.

W  p ią tek  dnia 8 k w ietn ia  br. odbył się  w sa li te a tra ln e j odczyt J .  Magn. R e k ­
to ra  U. J .  P ro f. D ra S z a fe ra  pt. «P iękn o p rzyrody p o lsk ie j w ob ra z a ch *. P rezes Z w ią­
zku O. K uznow icz pow itał w im ien iu  Zw iązku czcigodnego pre legen ta, d z ięk u ją c  mu 
za łask aw e p rzy b y cie  i p o d jęcie  trudu zap oznan ia  m łodzieży z tym  pięknym  tem atem . 
L icz n ie  zeb ran a m łodzież by ła  dla d osto jn ego  p re legen ta  m iłym  aud ytorium , z szcze­
gólnym  zain teresow an iem  p o ch ła n ia ją cy m  piękne i n iezw ykle in te re su ją ce  słow a odczytu 
J .  M ag n ificen cji.

Z m iana w art. Z koń cem  ub. r. odw ołany został do p rac na innym  teren ie  O. W o j­
ciech  F iu t, p ełn iący  w bu rsie  zw iązkow ej n iestru d zenie obow iązki duchow nego. In i­
c ja ty w a , d okład n ość w y konan ia  p rac , o fia rn o ść  w d ziełach  o ch arak te rze  re lig ijn y m , 
a  w ięc w Tow . E u ch ary sty czn y m , S o d a lic ji  M łodzieży H andlow ej i S o d a lic ji U czniów  
R zem ieśln iczych , w reszcie p raca  duchow na w O strow ie daw ały pod k ieru n k iem  O F iu ta  
rzetelne w yniki. Z m ienił Go n a  tym  od cinku  godny n astę p ca  O. Jó z e f  P ro ro k , k on ty n u u ­
ją c y  z zam iłow an iem  w dalszym  ciągu p row adzone dzieła. N iedługo jed n a k  o sta ł się 
nam , bow iem  w ładze zakon ne p rzen iosły  Go do Lw ow a. M ie jsce  O. P ro ro k a  zają ł od 16 
sty czn ia  br. O. Jó z e f  A ntoniew icz, k tórem u  p ra c a  n asza  je s t  b lisk ą  i nie now ą —  zn a­
k om icie  zna ten teren , jeg o  p otrzeby  i sposoby d zia łan ia  —  w itam y Go też u n as z c a ­
łym  sercem  —  oby ty lko  na d łu żejI

W ieczorek  styczniow y. W  75 ro czn icę  P ow stan ia  Styczniow ego odbył się  w sali 
k lu bo w ej Zw iązku przy n iezw ykle licznym  udziale m łodzieży zw iązkow ej uroczysty w ie­
czór, ku uczczeniu  B o h ateró w  P o w stan ia  Styczniow ego. Z w łaściw ą sobie eru d y cją  i n ie ­
zw ykle in te re su ją co  i o ry g in a ln ie  u ję ty m  tem atem , w ygłosił re fe ra t w ielk i p rz y ja c ie l 
m łodzieży i Zw iązku naszego P ro f. Ludw ik Sko czylas, p o d k reś la ją c  dotąd zapom niane 
m om enty, d otyczące udziału m łodzieży rzem ieśln icze j w tym  pow staniu. P releg ent z n a ­
c isk iem  zaznaczył, że Zwńązek rep rez en tu ją cy  m łodzież rzem ieśln iczą  i stan m ieszczań­
sk i w inien u p om nieć się za tym i, k tórzy  w Pow staniu  Styczn iow ym  dużą odegrali ro lę  
i uczcić ich  w e właściw’y sposób.

W ieczo rek , k tórem u  przem ów ien ie P ro f. Ludw ika Sk o czy lasa  nad ało  sp e c ja ln ie  
uroczysty  i p odn iosły  ch arak te r —  zakoń czon o odśpiew aniem  hym nu «Boże coś P o lsk ę*.

Koło A bstynentów. R u ch liw a ta se k c ja , sp e łn ia ją ca  tak  doniosłą ro lę  w pracy 
w ychow aw czej m łodzieży rzem ieśln icze j, urządziła  w środę dnia 2 lutego akadem ię 
ab sty n en ck ą , ro zp o czy n a jąc  w ten sposób «doroczny tydzień propagandy a b sty n e n ck ie j*  
w śród m łodzieży. Słow o w stępne w ygłosił przew odniczący  se k c ji  Kol. P io tr  K rantarczyl , 
re fe ra t głów ny P ro f. Dr S tan isław  P oźniak . K ol. J .  G alas deklam ow ał z uczuciem  w iersz 
«Z k ielich em  przez życie»m po czym  nowa człon kow ie K oła  złożyli przyrzeczenia .

P ięk n ą  uro czy sto ść zakoń czy ło  przem ów ien ie O. K uznow icza.

Na se k c ję  tę spadł o sta tn io  nowfy obownązek kon tyn uo w an ia p rac  C en trali a b s ty ­
n e n ck ie j. P row ad zenie agend C en trali w ym aga w kładów , na k tóre  Zw iązek pozw olić
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sobie n ie  m oże. B y  p racy  te j n ie  przeryw ać, p ow ierzono czynn ości C en tra li K ołu A bsty­
nenckiem u , k tó re  przy sw ej żyw otności i energii sp ełn i niew ątp liw ie nak reślon e  sobie 
zadanie.

K ursy rzem ieślnicze. Za staran iem  W ydziału  Przem ysłow ego W ojew . K rak o w ­
skiego d z ia ła ją ceg o  w p orozu m ien iu  z Min. Sp raw  W o js k  zo sta ła  um ieszczonych w b u r­
sie zw iązkow ej 99 pom ocników  i uczniów , od b y w ający ch  kursy  zaw odow e w M iejsk im  
Muzeum Przem ysłow ym  pod d y re k c ją  Inż. E u geniu sza T ora .

R o z u m ie ją c  znaczenie te j p racy  Zw iązek w ziął na sieb ie ca łk o w itą  op iekę nad tą 
m łodzieżą, oraz przeprow adzenie program u p ra c  o św iatow o-k u ltu ra ln y ch , w prow adza­
ją c  kursistów  do gm achu zw iązkow ego i d a ją c  im  pełne praw a zw ykłych członków  
Z w iązku. W  ten sposób k u rsiśc i m a ją  m ożn ość k o rz y sta n ia  z bogatych  urządzeń Zw iązku, 
co niew ątp liw ie w yw rze n a  n ich  odpow iednie rezu ltaty . Dla k u rsistów  tych  przydzielono 
sp ec ja ln eg o  p re fek ta  w osobie p. A nd rzeja  D rożdża.

Z azdrośćm y m u! W e czw artek  dnia 24 lutego grono kolegów  zw iązkow ców  od­
p row adziło n a  dw orzec k o le jow y  d łu goletn iego p racow n ik a  Zw iązku, od d ziecka p rze­
b y w ająceg o  w m u rach  zw iązkow ych K ol. Jó z e fa  So larsk ieg o , od jeżd ża jąceg o  by sp ełn ić 
ch lu bn y  obow iązek służby w o jsk o w ej, w szeregach n asze j u k o ch a n e j Arm ii.

Kol. So la rsk i, ja k o  n iezm iern ie  czynny człon ek  Zw iązku, p ełn ił p ow ierzone sobie 
fu n k c je  n a  w ielu od cink ach  życia  org an izacy jn eg o  Zw iązku, w y k a z u ją c  szczególnie sw e 
zdolności o rg an izacy jn e  w K ole M łodych, zaś osta tn io  ja k o  sek retarz  ew id en cy jn y  Z w ią­
zku, pracow ity , ścisły  w w ykonaniu  stano w ił rzad k i typ człow ieka, n a  k tóry m  m ożna 
się  było op rzeć i zau fa ć  w p racy . Nie w ątpim y, że i w słu żbie w o jsk o w ej zyska zau fan ie  
przełożonych i zdobędzie jeszcze  w iększy zasób cn ót i obyw atelsk iego w yrob ienia . Żyy 
czym y m u też z całego serca  pow odzenia w tym  kierun ku .

Do p am iętn ik a  J .  So larsk ieg o  w pisał Se k retarz  G eneralny z o k a z ji jeg o  w yjazdu 
im ieniem  Zw iązku zd anie: cdługie la ta  p rzeżyć przy jed n y m  w arsztacie , w iąże ludzi 
i zb liża  w p rzy jaźn i, ja k  w iążą żołn ierzy fron to w y ch  w spólne p rzeżycia fron tow e. Na 
niw ie p racy  um iłow anegu Zw iązku naszego zw iązani p am iętać  będziem y o so b ie  n ie ­
w ątp liw ie M iło nam  je s t , że z życzen iam i pow odzenia w służbie O jczyzny , w szeregach 
n asze j p o tężn ej Arm ii, n a jlep sze  z te j n asze j w spółp racy  zachow am y w spom nienie dla 
c ieb ie !1.

D oroczne W alne Zgrom adzenie Zw iązku odbyło się w niedzielę dnia 20 m arca  br. 
o godz. 11 przed południem  w sali k o n fe re n cy jn e j Zw iązku z udziałem  członków  czvn 
nych nad zw y cza jn y ch  i zw yczajnych , człon ków  Zarządu Głów nego, liczn ie  przybyłych  
b. członków  Zw iązku i m łodzieży. Z eb ran iu  przew odniczył P rezes Zw iązku Ks. M. J .  Ku- 
znow icz. Szczegółow e spraw ozdanie podam y w następnym  num erze «Zw iązkow ca», p o ­
św ięconym  sp e c ja ln ie  spraw ozdaniu za rok  1937, a k tóry  ukaże się w m a ju  br.

E ch a  pośw ięcenia sztandaru  «Gwardii». W  ostatn im  numerzętyu Związkowca® z gri 
d nia 1937 r. podaliśm y lis tę  łask aw y ch  ofiarodaw ców , k tórzy  datkam i swym i ufun 
dow ali ten piękny znak, pod k tórym  sku p iać się będzie zw iązkow a «Gw ardia». W  m ię ­
dzyczasie w płynęły dalsze o fia ry , za k tóre  i «Gwardia® i Z w iązek ca ły  z głębi serca  dzię­
k u je . O to nazw iska o fiaro d aw ców : Brem ow a J .  K raków , Sera j*n ow a S te fa n ia  K raków . 
C ech R zeźników  i W ęd lin iarzy  Żyw iec, P rezes Ja ro s z  A ntoni K raków , M jr K lim kow ­
sk i K azim ierz W arszaw a, K ępiński Stan isław  M oszczanica, K om ala T om asz K raków , 
Pułk . dypl. Law icz W ilh e lm  P rzem yś, L iz lich  E . K raków , D r M ietelsk i L eon K raków , 
P iech  K azoJ Szczakow a, R othe-R oth ow sk a K raków , D r R ozm arynow icz B o lesław  K ra ­
ków , Kpt. U rban R a rtło m ie j W arszaw a, W eigel E . K raków , Dyr. Żychow icz W ład ysław  
K raków .

G orąco dziękujem y... Zgodnie z w olą Iv. H. R ostw orow skiego w yrażoną przez Jeg o  
n a jcz c ig o d n ie jsz ą  W sp ółtow arzyszkę życia, szereg osób i in sty tu cy j pospieszyło z o f ia ­
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ram i n a  Zw iązek nasz, z łożonym i zam iast kw iatów  n a  tru m nę poety. Z łożyli: Zarząd 
stoł. k ró l. m. K rak o w a zł 1 000, D yr. T ea tru  im . Ju liu sz a  Sło w ackiego  .w K rakow ie zł 50, 
Dyr. T ea tru  w T o ru n iu  W ład y sław  B ra c k i zł 20, Inż. A. K łeczek  K raków  zł 25, P ro f. dr 
K ostan eck i zł 40, P o lsk ie  R adio  K rak ów  zł 50, P ro f. dr M ichał hr. R ostw orow ski zł 20, 
Zespół A rtystów  T e a tru  im . J .  S łow ackiego  w K rak ow ie zł 50, Z w iązek Z iem ianek w K ra ­
kow ie zł 30, Z w iązek Zaw odow y L itera tó w  w K rakow ie zł 50, Zw iązek In te lig e n c ji P o l­
sk ie j w K rakow ie zł 25.

Z w iązek «Rawa» —  K ierow nictw o Budow y Chorzów  I , zam iast nekrologu  i w ieńca 
na trum nę śp. Inż. E u g eniu sza  G órskiew icza złożył zł 100 n a  cele w ychow aw cze m ło ­
dzieży, z n a jd u ją c e j się pod op ieką  Zw iązku.

Zgodnie z życzen iem  śp. P ro f. E d w ard a K ozłow skiego złożyli synow ie śp. Z m ar­
łego kw otę zł 100 n a  cele w ychow aw cze m łodzieży, z n a jd u ją c e j się  pod op ieką  Zw iązku.

Sp ółd zieln ia  K a to lick ich  M istrzów  Szew skich  w K rakow ie złożyła w m arcu  hr. 
na ce le  Zw iązku kw otę zł 100.

Od R edakcji. W ydaw n ictw o nasze, s to ją c e  o fia rn o śc ią  naszy ch  C zytelników , u trzy ­
m ać pragniem y ch oćby  ty lk o  w ram ach  k w arta ln ik a . Pod staw ę fin an sow ą «Zw iązkow ca» 
d a je  częściow o znany ju ż  dobrze naszym  czy te ln ik o m  P rz y ja c ie l Zw iązku p. K saw ery 
M ilieski, k tó ry  sta łą  m iesięczn ą w kład ką u m ożliw ia kon tyn u ow an ie  naszego w ydaw nic­
tw a —  n iem n ie j jed n ak że  dużo jeszcze  p o trzeba  do całkow itego  p o k ry cia  kosztów  druku 
i w ysy łki pism a.

G orąco prosim y o p o p arcie  i tego w ażnego o d cin k a p racy  n a sz e j, ja k ą  je s t  iZ w iąz- 
kow iec» przez w p łacenie za łączon ym  do num eru n in ie jszeg o  czek iem  P. K. O. n r 407-987 
u zn an e j przez sieb ie kw oty zam iast p renu m eraty . L is tę  osób w p ła ca ją cy ch  n a  fundusz 
p rasow y Zw iązku podam y w n a jb liższy m  num erze tZw iązkow c3».

CI -  KTÓRZY ODESZLI...
Śp. F ran ciszek  Z ając . W  grudniu 1937 r. sko ńczy ł sw ą ży cia  w ędrów kę jed en  

z n a js ta rsz y ch  i n a jb a rd z ie j zasłu żonych  m ieszczan  K rak ow a śp. F ra n cisz ek  Z a ją c .
P o sta ć  tego, d obrotliw ie zaw sze uśm iechniętego O byw atela 

znan ą b y ła  w szystkim  in teresu ją cy m  się h is to rią  starego K rak ow a 
i jeg o  życiem  społecznym . Ja k  w ielu z ty ch  ja ś n ie ją c y c h  typów  da­
w nych mistrzów', śp. Z a ją c  przechodził w szystkie trudne k o le je  życia, 
d o ra b ia ją c  się  p racą  rą k  sw oich  i u czciw o ścią  stano w iska, a  cn otą  
i zasłu gam i ogólnego pow ażania.

Od m łodości sw ej czynny w Zw iązku i S tow arzyszen iach  rz e ­
m ieśln iczy ch  by ł czołow ym  człon kiem  znanego n a  teren ie  m iasta  
Stow arzyszen ia  «Gw iazda», k tórego  sztan d ar w ysłany przez śp. Z a­
ją c a  jed n y m  naw et z naszy ch  w ychow anków  W acław em  Su kiem  
z a ja śn ia ł w pam iętn ym  1918 r. n a  «Odwachu R atu sza K rakow - 

Sp .Fianciszek Zając gk jggg , w czasie u w oln ien ia  m iasta  z rą k  w o jsk  au str iack ich .

^  G orący p atrio ta , rozum ny w ychow aw ca, o fia rn y  społecznik , 
zn ako m ity  fach o w iec —  by ł od n iep am iętn y ch  la t p rzy jacie lem  Zw iązku i O. P rezesa, 
in te re s u ją c  się  żywo i czynnie b io rą c  u d ział w p ra c a ch  d la dobra i rozw oju  Zw iązku. 
N iejedn ą o fia rę  n a  rzecz m łodzieży złożył w dłoń O. K uznow icza, p ro sząc by n ie  dzię­
k ow ano Mu za to  głośno —  Je g o  dziełem  to re lik w iarz  św. S tan isław a K ostk i, z n a jd u ją cy  
się  w n a sz e j K ap licy , do k tórego  o fia ro w a ł w iele sz lach etn y ch  k am ien i i złota.

W  1934 r. cz c ił Z w iązek u roczyście  ak ad em ią  55-lec ie  p racy  zaw odow ej śp. F r a n ­
c isz k a  Z a ją c a  o d d a ją c  hołd  Jeg o  p racy  i zasługom .
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W  dniu 20, grudnia 1937 r. sz tand ary  zw iązkow e i o rk iestra  żegnały tego n iez a ­
pom nianego P rz y ja c ie la  nad  otw artym  grobem , ch ow ający m  szczątk i jednego z ja ś n ie ją ­
cych  cn o tą  i p ro m ien iu ją cy ch  przykładem  M ieszczanina K rakow skiego.

Śp. M aria z R adom yskich h r. R ostw orow ska. W  dniu 7 sty czn ia  1938 r. o godz. lf> 
zm arła  w m a ją tk u  Ł u kow ica, pow. lim anow skiego o fia rn a , p ełna niezw ykłych cnót 
i ob y w atelsk ich  za let M atrona P o lsk a  M aria hr. R ostw orow ska.

Ż ycie M arii R ostw oro w sk ie j w ypełnione było czynam i m iłosiernym i, p racą  i m o ­
dlitw ą. J e j  serce czułe na nędzę i c ierp ien ie  k azało  d z ie lić ,s ię  tym , co p osiadało , zacho- 
w r jąc d la sieb ie to ty lko , co było niezbędnym  dla n a jsk ro m n ie jsz eg o  bytu.

N azw isko to z h is to rią  p racy  w ychow aw czej nad  rzeszam i m łodzieży rzem .eśln i- 
cz e j zw iązane je s t  ściśle  i p rzetrw a w te j h is to rii w iecznie. Je ś li  w d zia ła ln o ści n asze j 
rzad ko —  ja k  p erły  —  zn a jd ą  się przykłady o fia rn o śc i n ie w form ie  resztek , czy u cisze­
n ia  głosu su m ien ia, w oła jąceg o  o m iłosierd zie  i pom oc praw dziw ie p o trzebu jący m  —  
to śp. M aria R ostw orow ska o fia rn o ść  sw ą o p iera ła  n a  gruntow nym  zrozum ieniu  dzieła 
w ychow ania m łodzieży, n a  p rzem y ślan e j k a lk u la c ji  sp o łeczn ej, u tw ierd z a ją ce j J ą  w zn a­
czen ie w artośc i te j p racy  i j e j  w ażności. T o  były pobudki, dla k tó ry ch  n a  cele w y ch o­
w ania m łodzieży rzem ieśln icze j oddała sw ój m a ją te k  O strów  Sz lach eck i, a zaś Łukow icę 
na  san ato riu m  dla te jż e  w łaśn ie  m łodzieży.

S tosu n k i gospodarcze w P o lsce  —  p o lity ka  ek on om iczna —  sku tk i re fo rm  ro ln ych  
zniszczyły po prostu  owe gospodarstw a ro ln e, m a ją ce  sp ełn ić k iedyś tak  piękne cele. 
N ieziszczalną s ta je  się po p rostu  la  p iękna idea, sam  fa k t jed n ak że  —  to g łębo kie  i n ie ­
sp otykan e w yczucie p otrzeby  n iesien ia  pom ocy dziełom , k tó ry ch  celem  je c h  w ychow ać 
P o lsce  te opuszczone i w ydziedziczone rzeszy  m łodzieży, w ychow ać je  w W ierze  i cn o ­
tach  ob yw atelsk ich , p rzygotow ać do życia , d a ją c  im  w ręk ę  p racę  i n ap ełn ić  am b ic ją , 
to po p ro stu  czyn, sta w ia ją cy  M arię R ostw orow ską w rzędzie ludzi, k tó ry ch  czyny n ic 
z n a jd u ją  rów nych sobie przykładów .

W  czci g łęb o k ie j, w sercach  i p am ięci, we w dzięcznych m od litw ach żyć będzie 
to Im ię w iecznie w śród p ra c u ją cy ch  w Zw iązku naszym  i w śród m łodzieży. D elegacja  
Zw iązku ze sztand arem , z O. P rezesem , k tó ry  prow adził szczątk i ziem nie w ie lk ie j du­
chem  P o lk i —  w zięła ud ział w pogrzebie w dniu 9 styczn ia  w Ł u kow icy , od d a ją c  J e j  
sw ó j ostatn i n a  ziem i hołd.

Cześć J e j  św ietlan e j p am ięci 1

Śp. P ro f. E dw ard  K ozłow ski. W  daw nych ak ta ch  zw iązkow ych, w n o ta tk a ch  luź­
nych , w spraw ozdaniach  i w ykazach  spotykam y często nazw isko P ro f. E dw ard a K ozłow ­
skiego, znanego pedagoga i cen ionego obyw atela-sp ołeczn ika , k tó ry  do w szystkich  dzieł 
d obrych  p rzy k ład ał sw ą sz lach etn ą  dłoń, n iósł swe serce, u m ie ję tn ości, pom oc i radę. 
G łęboko ro z u m ie ją c  p racę  dla m łodzieży rzem ieśln icze j był dla in s ty tu c ji n a sz e j i dla 
O. K uznow icza P rz y ja c ie lem , służącym  m u swą cen n ą rad ą i pom ocą —  by ł serdecznym  
p rzy jacie lem  m łodzieży, do k tó re j u m iał się zbliżyć, p ou czać i przekonyw ać.

On to —  w K om itecie  Budow y G m achu Zw iązkow ego stan ą ł na czele se k c ji  o f ia ­
rodaw ców , organizow ał zb ió rkę na dom zw iązkow y i był te j a k c ji  gorliw ym  p ro p ag a­
torem . W  r. 1912, w p am iętn e j chw ili p o św ięcenia  k am ien ia  w ęgielnego pod budow ę 
gm achu, P ro f. E dw ard  K ozłow ski odczytyw ał a k t pam iątkow y w m urow any w kam ień 
w ęgielny.

Odszedł cich o  i sp o k o jn ie  w p ierw szych dniach  m arca  br., p a m ię ta ją c  jeszcze  
przed śm iercią  o Zw iązku, o jeg o  p racach  i zad an .ach  i w tych  o sta tn ich  m om entach  
swego życia, z le c a ją c  p rzekazać sw ą o fia rę  n a  rzecz m łodzieży.

T o  czcigodne nazw isko zapisane je s t  g łęboko we w dzięcznych sercach  m łodzieży, 
a  szczere m odlitw y p łynąć będą za sp o k ó j te j w ie lk ie j, czy ste j i sz lach etn e j duszy.
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NASI DOBROCZYŃCY
W  «Zw iązkow cu» za grudzień 1937 r. podaliśm y lis tę  o fiaro daw ców , k tórzy  z ło­

żyli na cele w ychow aw cze m łodzieży kw oty od zł 5. O becnie p o d a jem y  dalszy ciąg  te j  listy

T u rek  N ikodem , G lińsko —  5 zł 
T u rzyó sk i Leopold  ks., W ie lk ie  Oczy —  

5 zł
Tw erdow a P etro n e la , B erezn o  —  10 zł 
T y szeck i A ntoni, M izocz —  5 zł - 
T yszk iew icz S tan isław  dr lir., Lelechów - 

k a  —  5 zł
U rbań sk i Jó z e f, Ja s trz ą b k a  Nowa —  5 zł 
U rząd Skarbow y, T rem b o w la  —  5 zł 
U rząd T eleg rafó w  i T elefo n ó w , B rz e ść  n.

B . —  6,90 zł 
W ard ęg a A ntoni, Ja d a m o w o la  —  10 zł 
W a rd z ia ła  Jó z e f , R zeszów  —  5 zł 
W arszy lew icz  A lbin ks. dr, Lw ów  —  5 zł 
W asilew sk i Ludw ik, S ta ry  Sącz —  15,50 zł 
W aśn iew sk a  A niela, W arszaw a —  75 zł 
W e n ik a jty s  A ntoni ks. k ap elan , C zęsto­

ch ow a —  5 zł 
W essely  F ry d ery k  dr, K rak ów  —  5 zł 
W ęg rzy n iak  A ndrzej, Z akop ane —  9 zł 
W ężyk A dam , B ełd ów  —  lu  zł 
W iteszczak  F ra n c isz e k  ks., San ok  —  10 zł 

o sińsk i Adam ks., C zęstochow a —  5 zł 
W od ziń ska  S te fa n ia , L e ż a js k  —  5 zł 
W oln y  K on stanty  n o tariu sz , K atow ice —  

40 zł
W oloszynow icz Z ofia. K onstantynów  —

14 zł
W oy ciech o w sk a W and a, W ap n o —  5 zł 
W óźn a M aria, W iln o  —  10 zł 
W ó jc ik  F e lik s  ks. k u ra to r. C zarnocin  —  

5 zł
W ró blew sk i Józef. N isko —  10 zt 
W y d zia ł P ow iatow y, R adom sko •—  10 zł 
W yszkow ski E dw ard . G ościerzyna •—  6 zł 
W yższa  Szk o ła  W o je n n a , W arszaw a —

15 zł
Z agner S te fa n  ks. prob., Sk ó rk o w ice  —  

5 zł
Z a jączk o w sk i K azim ierz, Sydzyna —  5 zł 
Z ak ład  Ubezp. Społ. Adm. N ieruch., K ra ­

ków  — • 5 zł 
Żakow icz M ichał, O k n ia n y —  5 zł 
Z antm anow a M aria, W arszaw a —• 20 zł 
Z am o jsk a  W an d a  hr„ W y so ck  —  20 zł 
Z aręba D am ian, A urelów  —  5 zł 
Z aw adzki T ., F a b ry k a  U szczelnień do 

M aszyn, Sosnow iec 10 zł

iarząd D óbr «Lubcza», Ję d rz e jó w  —  50 zl 
Z arząd D óbr, K ańczu ga —  5 zł 
Zarz. D óbr i Zakł. P rzem ysłow ych G er­

h ard a Franc.kiego, N isko —  10 zł 
Z arząd G m iny K siężopola, B iłg o ra j —

5 zł
Z arząa  D óbr Slrusów , Strusów  —  5 zł 
Z arząd O ficersk iego  K asyna G arn., T o ­

ru ń —  10 zł 
Z arząd Gm iny, C hocieńczyce —  5.40 zi 
Z arząd  Gm iny, G arbów  —  5 zł 
Z arząd Oddz. Z jed nocz. K o le jow ców  P o l­

sk ich , Grodno —  5 zł 
Z arząd Gm iny B elsk , G ró jec  —  5 zł 
Zarz. O kr. 5 P ocztow . P rzyspos. W o js k o  

wego, K raków  —  5 zł 
Zarz. O kr Stów . cR odzina P o lic y jn a * , 

N ow ogródek —  5 zł 
Z arząd D óbi Stan isław a H ofm u kla, Z a­

rzecze —  5 zł 
Z arząd G m iny G ró jce  Rzgów  —  5 zł 
Zarząd Gminy, Im ieln o  -—  5 zł 
Z arzecka S te fan ia , K raków  —  5 zł 
Z iem ięcka M aria, B a b ia k  —  5 zł 
Z jed n oczon e F a b ry k i C ykorii B ohm  

i Gleba, W ło cław ek  —  5 zł 
Zorow a Ju lia , Z am ość —  10 zł 
Zubek Stan isław , Z akopane —  5 zł 
Zw iązek ,Jow stańców  Śląsk ich , T a rn o w ­

sk ie Góry —  6 zł 
Zw iązek T ech n ik ó w  Rzpl. P o lsk ie j, Ka 

tow ice —  7 zł 
Zw iązek T eatró w  Św ietlnych , K ato w i­

ce —  5 zł 
ZwlązeK Spółdz. R oln. Z arobk. Gosp., 

L u b lin  -—  5 zł 
Zw olski A ntoni, Im brom ow ice —  5 zł 
Zyznkow a K azim iera . Żyw iec —  5 zł 
Ż ebrow ska Ja n in a , K raków  —  5 zł 
Żeńczykow ski Tadeusz notariusz Przasz- 

nysz 5 zł 
Żołedow ski S tan isław , K am ień  
Żółiek ks. prob., G ró jec  —  5 zł 
Ż u jko K lem ens, D ąbrow a —  5 zl 
Żukow ska H elena, W sie lu b  —  30 zł 
Żukow ska A., L ip iń ce  —  10 zł

14 zl

Od p aźd ziernika do k oń ca  1937 roku  złożyli:

A ndrat W o jc ie ch , W ęgierska: G órka - 
5 zł

Augustowska H alina, W iln o  —  5 zł 
Augustynow icz M., Cieszyn —  12,50 zł 
B a lz er E ., M ikożów  —  5 zł 
B an asio w a L eok ad ia , K raków  —  5 zł

B ard e l Ja n  dr, K raków  —  10 zł 
B ed n arczyk  F ra n c isz k a , W arszaw a — 

10 zł
D «Bem ar* W ytw . Przyrz. E le k tr ., G ro­

dzisk —  5 zł 
B ersk i W łod zim ierz, T y lm ano w a —  5 zl
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B iegeleisen  B ron isław  dr inż., K raków  —  
10 zł

B ielow ski K. dr, Gdynia —  5 zł 
B iern a ck a  M aria, W arszaw a —  5 zł 
B iern a t L eon, R odatycze —  5 zł 
B ild zin k iew icz Stan isław , D rohobycz —  

5 zł
B ła s ia k  Z., Chorzów  —  5 zł 
B łażew iczow a Ja n in a , W iln o  —  5 zł 
B ogdaszew ski Bogum ił, K atow ice —  5 zł 
B on ikow ska W ik to ria , Z łoczów  —  10 zł 
B onk ow sk i S tan isław , W arszaw a —  5 zł 
B ork ow ski B olesław , W arszaw a —  5 zł 
B orow ska Jó z efa fiM ila n ó w ek  —  5 zł 
B orow ski ks., P iece  —  5 zł 
Borzym  W ., W arszaw a —  10 zł 
De B o u rb o n  G abriel książę, P rzystań  —  

5 zł
B ratkow ie, Lw ów  —  5 zł 
B raum  Jó z e fa , W arszaw a —  10 zł 
B ron ow icz Ja n  ks., G rabow o —  5 zł 
B rykczyńsk i R . inż., W arszaw a —  5 zł 
Brzeski R om an, K ato w ice —  5 zł 
Brzeski W ito ld , W ód ki —  5 zł 
Brzozow ski M., D ębow iec —  5 zł 
B rzuska E ugeniusz ks., O grodzona —  5 zł 
Budniok S te fan ia , K atow ice —  5 zł 
B u ja lsk i A leksand er ks. dziekan, G ró­

je c  —  5 zł 
tujw id O p rof. dr. K raków  —  5 zł 

C am pion Ja n , W arszaw a —  10 zł 
C iech anow ska Z o fia  dr K raków  —  5 zł 
C iechanow ski K azim ierz. K raków  —  5 zł 
C iechom ski H enryk, Sosnow iec —  5 zł 
C zaputa T eod or ks., Ł agiew nik i K rak ow ­

sk ie —  20 zł 
C ząstka A ntoni ks., Rzeszów  —  ii zł 
C zosnow ski T . i Sk a . W arszaw a —  10 zł 

Ćm ielów * F a b ry k a  P o rcelan y , Ćm ie­
lów  —  200 zł 

D alew ski A ntoni, K atow ice —  10 zł 
D algiew icz Stan isław a, P rzy b o jew o —  

8 zł
Demel W acław , Sk arży sk o  K am ienna 

5 zł
D ratw a ks., Ju tro s in  —  5 zł 
D ziew icka W alen ty n a , R ab k a-Z d ró j —

14,50 zł
E lek tro w n ia  Sp. A kc., K ielce —  5 zł 
F a b ry k a  U szczeln i® ! do M aszyn T . Z a­

w adzki, Sosnow iec —  5 zł 
F a lk o w sk a  K azim iera, P io trk ów  T ryb .

5 zł
F iszer K asper, Zagórze —  5 zł 
F o n ferk o  Adam dr, Jaw o rzn o  —  5 zł 
F ro tć  Z ofia , Sandom ierz —  5 zł 
F riih a u f M arian, W arszaw a —  10 zł 
G abriel J .  ks., K raków  —  10 zł 
G aj Jó z e f, K ry n ica  —  5 zł 
G ałuszka R a jm u n d , D rohobycz —  5 zł 
G arbolew ska H alina, C zerw onka —  5 zł 
G arlick a  E u g en ia , W arszaw a —  5 zł

Gimn. Ż eńskie im . N ajśw . Se rca  Jezu s., 
Lw ów  —  5 zł 

G laserow a Z ofia , G linik —  10 zł 
Godlew ski F e lik s , W asilk ó w  —  10 zł 
G olachow ski W ., Cieszyn —  5 zł 
G órski T ., R oźw ienica —  5 zł 
G rabow ska A nna hr., K ozy —  10 zł 
G rażyński M ichał w o j. ś ląsk i dr, K a to ­

w ice —  10 zł 
G rono Naucz. Gimn. SS . N azaretanek, 

R ab k a  —  7 zł 
G rono Naucz, szkoły pow. im . św. Jad  

w igi, Nowy Sącz —  7,40 zł 
G rzehelow ie A. i P ., R uda Śląska  —  12 zl 
G rzyw ińska A., T arn ów  —  5 zł 
G urbiel A leksand er kpt., R em bertów  —  

5 zł
G w oździewicz W ład ysław  dr, Żyw iec —  

5 zł
I la rtm a n  W in cen ty  ks., Z am ość —  5 zł 
H eriad in  Jó z e f, W ad ow ice —  5 zł 
H uczeków na M aria, Su chow ola —  5 zł 
H uta «Pokój® Śl. Zakł. Górn. H utnicze, 

K atow ice —  50 zł 
Isipp i F lo ren ty n a , K raków  —  5 zł 
Ja n a u se k  J .  m gi, B rzesk o  —  6 zł 
Jan iszo w sk i Czesław  prok ., Ja s ło  —  5 zł 
Ja n k o w sk i F . ks., Sosnow iec —  5 zł 
ja n o w s k i M ieczysław , Przem yśl —  25 zł 
Ja ro s z  A ntoni, K raków  —  5 zł 
Jasion ow ski M arian ks., Ł om ża —  5 zł 
Jaszczu ro w icz  Stan isław , W arszaw a —  

10 zł
Ja w o rsk i M arian S., S tan isław ów  —  20 zł 
J ć c h a lsk a  Olga, C hoeim ierz —  5 zł 
Je c h a lsk a  J ., W arszaw a —  5 zł 
Je ls k i Je rz y , Szum sko —  5 zł 
J ir a n  D om inik , Żyw iec —  5 zł 
Jo p  F ra n cisz e k  ks. dr, Sandom ierz —  

5 zł
Jostow a M atylda, Z akopane —  5 zł 
K aising  M aria, P oznań —  11 zł 
K arczm arsk i Jó z e f, U chanie —  5 zł 
K ardas S tan isław , K raków  —  5 zł 
Isk ra  i k a rm a ń s k i, K raków  —  25 zł 
K arpow icz Adam , Z akopane —  10 zł 
K arpow icz P io tr , W arszaw a —  10 zł 
K arłow ski Stan isław , Szele jew o —  5 zł 
K atkow ski Tadeu sz, K atow ice —  5 zł 
K azek R udolf, Skoczów  —  10 zł 
K ępiński W ładysław , Żyw iec —  10 zł 
K ielar M., P ilzn o  —  5 zł 
K ielecki Zw iązek Straży  P o ż a rn e j, K ie l­

ce —  5 zł 
K iraśn ick i Leon, Grybów  —  5 zł 
K law e A ifons, C zęstochow a —  10 zł 
K lern ert J  , Lwów  —  5 zł 
K lim as M aria, B ia ła -B ie lsk o  —  5 zł 
K lonow ski Zygm unt, Radom  —  10 zł 
K loska Ja n , W arszaw a —  10 zł 
K lusów na Stan isław a, Rzeszów' —  5 zł 
K łobukow ski M ieczysław  ks., W ąsew o —  

5 zł
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K m iecik  T om asz, Nowy Sącz — 5 zl 
K och Ja n in a , K raków  —  12 zł 
K om enda K orp usu K adetów  Z. M. Z. P ., 

Lw ów  —  5 zł 
K om un aln a K asa  O szczędności, R ze­

szów —  3,90 zł 
K oruga R oza lia , G oczałkow ice —  6 zł 
K ostan eck i K . p ro f. dr, K rak ów  —  10 zł 
K ostań sk a  Jad w ig a , Nowy Sacz —  5 zł 
K osteck i E d w ard  dyr. inż., K raków  —  

30 zł
K olłow ski B . i S k a  A kc., Łódź —  50 zł 
K ow alsk i Ja n , Z ako p ane —  5 zł 
K rasn od ębsk i-P o b ó g  Je rz y  i tż., K ato w i­

ce —  5 zł 
K rieg er H elena, Sosn ow iec — 20 zł 
K rólik iew iczo w a E u g en ia , K rak ów  —  5 zł 
«K ryształ» F a b r y k a  Cukrów , K rak ów  —  

10 zł
K rzak ow sk i Ja n  ks., K ie lce  —  5 zł 
K rzetu sk i A rtur inż., M ościce —  5 zł 
K uc Ja n , Sław ków  —  10 zł 
K uc Jó z e f, C zęstochow a —  5 zł 
K u ch arczy k ow a G ertruda, S ien iaty cze  —  

5 zł
K uczew ski W ład y sław  inż., Św iętoch ło ­

w ice —  5 zł 
K u fe l Jó z e f, Rów ne —  10 zł 
K u rn atow ski W o jc ie c h , Lutu tów  —  20 zł 
K usiak  Ja n , K raków  —  5 zł 
K uszyński F ra n c isz e k  ks. p ra ła t, W a r ­

szaw a —  300 zł 
K u źn iarsk a  M aria, Szy m oark  —  5 zł 
K w aśniak  W ik to ria , B ie lsk o  —  10 zł 
K w iatkow ski K aro l, R aó ocza  —  5 zł 
K w iatkow ski R om an, Gdańsk —  5 zł 
Land e Je rz y  p ro f. U. J .  dr, K rak ów  —  

5 zł
L ask ow sk a H o norata , K ry n ica  —  12 zł 
Laurynów  S te fa n ia , A lw ernia —  5 zł 
L ew ick i M aksym ilian , Stan isław ów  —  

10 zł
L u bo m irsk i A n d rz tj nr., I wów —  10 zl 
Ludw iżanka W ład y sław a, P rzew orsk  —  

5 zł
M acarz A leksander, K ory cin  -  5 zł 
M acura L eon ard  kpt., K atow ice —  10 zł 
M ajew ska L u cy n a, W arszaw a —  10 zł 
M asny K aro l pu łk., W arszaw a —  10 zł 
M aślanka L udw ik inż., Lw ów  —  10 zł 
M azurek Adam dr, K rosno —  5 zł 
Medwecki M ieczysław , Sosnow iec — • 5 zł 
M ichel Gustaw, T u tu rko w ice  —  5 z< 
M ichniew iczow a M aria, K raków  — 5 zł 
M ie jsk ie  Z akłady E lek try czn e , Gdynia —  

5 zł
M ieleszkiew icz M ichał, S łon im  —  5 zł 
M ieszkisow a S tan isław a, W arszaw a —  

5 zł
M irek L udw ik ks.,' G ronków  —  5 zł

M ixtack a  W ik to ria . Z akopane —  5 zł 
M oczulski Adolf ks., O szm iana — • 5 zł 
M oesow a F ra n c isz k a , T o ru ń  —  5 zł 
M olenda W ład y sław  inż. dr, Żyw iec —  

5 zł
M onikow ski Je rz y , M irów  —  10 zł 
M oraw iec A ntoni, P szczyna —  15 zł 
M u chlicka  K., Jaw o rzn o  —  10 zł 
M usiałow a A nna, Nowa W ieś —  5 zł 
M usiałow iczow a II., Z akopane —  8 zł 
N am ysłow ski Ja n  dr, Ł a z isk a  G órne —  

5 ‘ zJ
N aw rocka R ., .Żyw iec —  5 zł 
N encki K azim ierz  dr, P uszczykow o —  

5 zł
N iem ojew ska S. W ., B ie lsk o  —  10 zł 
Noga W ład y sław  i Ska, Gniew kow o —  

5 zł
Now ak Jó z e f, Orzesze —  ,0 zł 
N ow otarski B ron isław , Z akopane —  5 zł 
N ow icki Ja n , T arn ów  — 5 zł 
N ow icki F ra n cisz ek , W arszaw a —  5 zł 
O bid niakow a W ero n ik a , B ory sław  —  5 zł 
O cen lkiew icż Ludw ik dr, K raków  —  5 zł 
OO. Jez u ic i, Nowy Sącz —  5 zł 
OO. Je z u ic i, S ta n ią lk i —  10 zł 
O le jn icz a k  M ichał. T o ru ń  —  10 zł 
O lkiew icz A leksander, W arszaw a —  10 zł 
O lszyński S te fan , R aliszów  —  5 zł 
Ożóg Ja n  dyr., T czew  —  5 zł 
P acew sk i Eug. ks., Sied lce —  5 zł 
P a ch a  M arian T arn ow sk ie  Góry —  100 zł 
P ad y k u ła  Ja n  n o tar., M yślenice —  5 zł 
P ałaszew ski M ieczysław , Sosnow iec —

5 zł
P a ro l Jó z e f, Chorzów  —  10 zł 
P a w lita  A., K atow ice —  10 zł 
P e lcz a rsk i B ron isław , K raków  —  8 zl 
P erw elow a Stan isław a, W arszaw a

25,50 zł
P iltn e r  Jó z e f  kpt., W iln o  —  5 zł 
P lu ciń sk i B ., D ąbrow a G órnicza —  5 zł 
P . P . A. C., W łod aw a —  10 zł 
P o p iel M ichał hr., P acanó w  —  10 zł 
P op iel A rlur hr., K raków  —  5 zł 
P osp u ła T adeu sz, K raków  —  5 zł 
P o tęp a Jó z e f, K rosno —  5 zł 
P o ręb sk a  K aro lin a , W arszaw a —  5 zł 
P o tock i P aw eł hr., C hrząstków  —  1(1 zł 
P raco w n icy  W arsztatów  K ole jow y ch , T a r ­

nów —  5 zł 
P rau ss M an a, K raków  —  15 zł 
P rusow a B en ed y kla . W ołkow ysk  —• 10 zł 
P rzy łę ck a  Ju lia , K alisz —  5 zł 
Pulu. D okszt Szko ła  Zaw odow a, Ł u ck  —  

5,09
Pudlów na Ju lia , Szczecin  —  5 zł 
P u lick a  M aria hr., Oleszów —  5 zł 
P y llcw sk i K arol ks., C hełm ce —  5 zł 
R ad ecka  M aria, Zagórze —  20 zł

;d. o „  IO V. T.  D a l e w s k i .  D r u k  W  .L. A n c / . y c a  i S p ó ł k i  w  K r a k o w i e .  W y d .  Z w . M ł .  P r z e m . i  R ę k .






